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Delegaci „Legionu Brytyjskiego" jadą do Niemiec 


BERLIN. — W niedzielę przyjeż- 
dżają do Berlina delegaci „Legji 
Brytyjskiej". Pobyt ich w Niem- 
czech potrwa 10 dni, które spędzą 
w Hamburgu, Monachjum i w Kolo- 
nji. W poniedziałek zostaną przyjęci 
przez ambasadora von Ribbentropa, 
który wygłosi do nich przemówienie 
powitalne. 

Niemieckie Biuro Informacyjne 


Publicysta szwedzki 
0 Poiste 


SZTOKHOLM. — Jeden z dzien- 
ników sztokholmskich „Göteborgs 
Handels-och Sjöfartstidning“ zaczął 
ogłaszać serję artykułów znanego 
dyplomaty i pisarza hr. A. Ehrens- 
vird'a, który niedawno odbył podróż 
po Polsce. W pierwszym artykule 
autor podaje swe wrażenia ze wsi 
połskiej, którą opisuje z wielkiem 
zrozumieniem i ze zwykłą sobie wiel- 
ką erudycją literacką. 


- Steward polski utong 
w porcie bremeńskim 


A HAMBURG. W porcie Bremy Wy- 
darzył się tragiczny wypadek z 21- 
letnim stewardem 'z załogi statku 
„Żeglugi Polskiej“ S/S „Wilno“ Ste 
fanem  Szewczykiem. Szewczyk, 
pragnąc się ochłodzić, skoczył do 
basemi portowego, gdzie, prawdo- 
podobnie wskutek skurczu mięśnia 
sercowego, stracił władzę nad swe- 
mi ruchami i mimo pomocy jedne- 
go z marynarzy, który usiłował go 
ratować, zatonął, Zwłok dotąd nie 
znależiono. 


# 


"W okregu Szizuoko (Japonja) od- 


czuto ponowne wstrząsy podziemne. Lu- 
l dność w panice opuściła "s domy, spę 
dzając noc pod golem nieb. (sa 
Miasto norweskie Hamar strawił 
kilka dni temu Kilka” udo 
rządził straty kilku 
pozbawił dachu sto Bari osób. 
— Groźna epidemja malarji czyni w 
Palestynie dalsze postępy, : 
4 — Część muru żelazo-betonowefo, o- 
| taczającego koncesję japońską w Han- 
| kau została przez wody bezbranej rzeki 
, Yang-Tse podmyta, co spowodowało za- 
walenie się muru na znacznej trze- 
mi. Powódź zaśraża całemu miastu. W 
wiosce w pobliżu Iczang utonęło 50 żoł- 
nierzy, 

— W Kassel stracono komanistę Be- 
ckera, skazanego w listopadzie roku ub. 
na karę śmierci za zabójstwo sierżanta 
policji w czasie demonstracji komuni- 
stycznej w dn. 10 czerwca 1931 r. 
| — Lotniczka amerykańska Ingalls, 

która pobiła rekord kobiecy lotu trans- 
kontynentalnego, wystartowała z Nowe- 
gö Jorku o godz. 5.31, a wylądowała w 
i Burbank, w Kalifornii. o godz, 19 m. 51. 
| — Wskutek wady akumulatora na 
` francuskiej łodzi podwodnej „Espoir”, 
znajdującej się na manewrach na Morzu 
$Śródziemnemi, trzej oficerowie doznali 
poparzeń. 
i — Od paretenia słonecznego. 
anego przez upały zmarły oneg 
Stanach Zjednoczonych 63 osoby. iw 


| 


komunikuje, iż w związku z odwie- 
dzinami kombatantów angielskich z 
miarodajnych kół oświadczono: „Na 
ród i kombatanci niemieccy witają 
z prawdziwą radością przedstawi- 
cieli kombatantów angielskich. Na- 
ród niemiecki tylko raz jeden zmu- 


PARYŻ. — Agencja Havasa do- 
nosi w depeszy z Sinaia, że Titule- 
scu w expose na radzie ministrów 
dotyczącem rozmów, jakie prowadził 
w Paryżu i w Londynie, oświadczył; 
„Sytuacja międzynarodowa uspra- 
wiedliwia bardziej niż kiedykolwiek 
politykę, prowadzoną dotychczas 
przez Małą Ententę i Ententę Bał- 
kańską, Polityka ta zachowa swą 


BERLIN. Badeński minister spraw 
wewnętrznych rozwiązał w 45 gmi- 


kazując jednocześnie dalszego orga 
nizowania się tego związku. Mają- 


„BERLIN. — W kołach bezrobot- 
nych odzywają się głosy niezadowo- 
lenia z tego powodu, iż akcja usuwa- 
nia młodszych robotników z przed- 
siębiorstw celem zastąpienia ich bez 
robotnymi starszymi nie wydała 0- 
czekiwanych wyników. Z kół miaro- 
dajnych zwracają uwagę, że skargi 
te są nieuzasadnione, gdyż oczeki- 
wania w kołach bezrobotnych były 
przesadne. Według obliczeń dotych- 
czas w 110 tysiącach wypadków za- 


GENEWA. — Ogłoszone zostało 
orzeczenie komisji arbitrażowo-po- 
jednawczej w Hadze z dnia 9 b. m. 

Delegaci włoscy: hr. Aldrovani i 
Montagna stwierdzają w niem, iż 
przedmiotem kompromisu, ustalone- 


go między rządami włoskim i abi- 


syńskim, były okołiczności faktycz- 


Aytaca WO) 


Z Rzymu do Włoch przybyły pierw 
sze transporty chorych żołnierzy 
włoskich z Erytrei i Somali w Afry- 
ce wschodniej. Wśród społeczeństwa 
włoskiego rozchodzą się zwolna przy 
wiezione przez wracających żonie- 
rzy informacje o Warunkach, w ja- 
kich znajdują się wojska włoskie na 
ziemi: waty 


nach organizację Stahihelmu, za- 


szony był walczyć z W. Brytanją; o 
becnem dążeniem narodu niemiec- 
kiego jest chęć do współpracy z An- 
glikami nad stworzeniem prawdzi- 
wego pokoju, opartego na równych 
prawach i na wzajemnym  szacun- 


| 


linje w E żgodzie pomiędzy 
państwami, tworzącemi te dwu or- 
ganizmy. 

Agencja Havasa dodaje, że oświad 
czenia Tituleseu kładą kres tenden- 
cyjnym pogtoskom z okazji wizyty 
księcia regenta Pawła w Sinaia. 

SINAIA. — Rada ministrów jed- 
nomyślnie aprobowała oświadczenia 


tek rozwiązanej organizacj: skonfi. 
skowanoó. Rozporządzenie to mini- 
ster motywuje tem, iż w związku 
zdobyły wpływy elementy antyhit- 
lerowskie, co zagrażało poważne 


stąpiono w przedsiębiorstwach zwol- 
nionych młodszych robotników ro- 
botnikami starszymi. Istotną ulzę 
przynieść musi ogłoszenie obowiąz- 
kowej służby w kadrach pracy oraz 
służby wojskowej. (PAT). 
KOLONJA. — Miejscowe władze 
wydały rozporządzenie, że dwa dni 
ną tydzień rzeźnicy nie mają prawa 
wydawać świeżego mięsa, tylko mię- 
so z konserw. Wywołało to panikę 
wśród ludności, a nieodpowiedzialne 


ne incydentu w Ual-Ual z wyłącze- 
niem kwestyj granicznych. Wyraża 
ją oni jednak gotowość kontynuowa- 
nia prac komisji w ramach ograni- 
czonego w ten spósób kompromisu. 
Ze swej strony arbitrzy uważają, iż 
komisja zrezygnowałaby ze swej nie- 


Warunki klimatyczne są bardzo 
trudne i proces przystosowania się 
do nich ze strony żołnierzy wymaga 
dłuższego czasu. 

Umundurowanie europejskie żoł- 
nierzy zostało na terenie Afryki pos 
rzucone, żołnierze nie noszą blaz, 
lecz tylko. krótkie spodnie i lekkie o- 


igk włoskich w Afryce Wochodniej 
| 


Í 


Secesia W Stronnictwie Narodowem w Lodi 


ŁÓDŹ. — W łonie Stronnictwa 
Narodowego w Łodzi powstała se- 
cesja, na czele której stanął b. prezes 
koła Str. Nar. w dzielnicy Rada- 
goszez Kierniewski, Secesja przyjęła 
nazwę „Niezależny klub narodowy 
im. generała Hallera". 


awa pw vena Kiba 


Titulescu na temat polityki Małej 
Ententy i Ententy Bałkańskiej. 

BUKARESZT. — Książę regent 
Paweł przybył o godz. 1l-ej specjal- 
nym pociągiem do Sinaia. Na dwor- 
cu oczekiwał go król Karol, książę 
następca tronu Michał, prezes rady 
ministrów Tataresco oraz członkowie 
rządu. 


Budeński Stahlhelm rozoiqzany 


jedności narodowej, zdobytej przez 
wieloletnią walkę, Stahlhelm rekru- 
tuje się przeważnie jak wiadomo, z 
członków zbliżonych do dawnej 
partji Deutsch-National. 


Kłopoty Trzeciej Rzeszy 


z bezrobotnymi I aprowizacją 


elementy rozsiewały pogłoski o zbli- 
żającym się głodzie i sprzedawaniu 
mięsa na kartki. Pogłoski te wywo- 
łały run na sklepy spożywcze i zmu- 
siły władze do zaprzeczeń. Rozpo- 
rządzenie miało na cełu zużycie du- 
żych ilości konserwowanego mięsa, 
które się znajduje na rynku. 

Rozpowszechnianie pogłosek o zbli 
żającym się głodzie jest surowo ka- 
rane. (PAT) 


(noczenie komisii  arbiirażowo pojednawcze 


w sprawie załargu włoske-abisyńskiego 


zależności, gdyby zabroniła ajeni wi 
rządu abisyńskiego przedstawić ar- 
gumenty tego rządu, będącego zda- 
nia, że komisja władna jest ocenić 
wszystkie okoliczności incydentu, 
by zdać sobie dobrze sprawę z za- 
gadnienia przynależności Ual-Ual. 


buwie. Zapotrzebowanie lekarstw i 
lekarzy jest wielkie, armja włoska 
angażuje lekarzy - ochotników do 
służby w Afryce, płacąc znaczne ho- 
norarja miesięczne i jednorazowe 
kwoty na wyekwipowanie. Kontrak- 
ty żawierane są przeważnie na dwa 


W rezolucji organizatorów potę* 
pia się politykę Str. Nar. opozycji 
dla opozycji, wadliwą działalność na 
terenie łódzkiej rady miejskiej oraz 
wyraża się gotowość do WARSZA 
z obozem legjonowym. 

Ponadto rezolucja secesji wzywa 
władze wojewódzkie do jak najszyb- 
szego powołania do życia rady przy- 
bocznej przy tymczasowym prezy- 
dencie m. Łodzi. (PAT): 


Przed Jutrzejszym złotem 
w Spale 


SPAŁA. Do chwili obecnej na 
zlot przybyło około 22.000 uczestni- 
ków. Wczoraj przyjechało 28 pocią= 
gów specjalnych. Stacja Spała i 


| Tomaszów Mazowiecki są efektow- 


nie udekorowane flagami narodo- 
wemi i państw, których delegacje 

przybywają na zlot. Delegacje skau 
tek i skautów zagranicznych wita- 
ne są przez honorowe oddziały har- 
cerek i harcerzy z orkiestrą i sztan- 
darami, hymnami narodowemi. O- 
bozy rozwijane są z wielką spraw- 
nością. Wiele wspośród nich przy- 
branych jest regjonalnemi ozdoba- 
mi. Ruch w obozie rozciągającym 
się w promieniu kilku kilometrów 
jest duży. Regulują go posterunki 
policji harcerskiej. (W, hotelach i 
kwaterach zlotowych niema już 
miejsc. Wobec madspodziewanego 
napływu gości do Spały uruchomio- 
mo dodatkowo hotel - schonisko w 
Tomaszowie na 1.000 osób. Połowę 
miejsc już zamówiono. 

O godz. 7-ej przybyli do | Spały 
własnym pociągiem skauci z Czecha 
słowacji w liczbie 481 osób, w tem 
170 skąutek. Do przybyłych prze” 
mówił naczelny komendant Zlotu 
Antoni Olbromski, wyrażając swą 
radość z ich przybycia. 

Przybyły również dwie drużyny 
harcerek z Gdańska. Zorganizują 
one wystawę gdańską. 


Belgja uznała Z.S.R.R. 


BRUKSELA. Ogłoszono tu dziś 
o wznowieniu stosunków dyploma- 
tycznych pomiędzy Belgją a ZSRR. 
Nastąpiło to w drodze listów, Wy- 
mienionych pomiędzy ambasadorem 
ZSRR. w Paryżu Potiomkinem a 
ambasadorem belgijskim w Paryżu, 
baronem Gaiffier d'Hestroy. Amba 
sador belgijski w liście swym pi- 
szę, że rząd belgijski po naradach, 
które odbyły się w ostatnich tygod- 
niach, jest gotów do, wznowienia 
stosunków dyplomatycznych i obsa 
dzenia wzajemnego placówek. Rząd 
belgijski żywi nadzieję na ustale- 
nie przyjaznych stosunków, a 080- 
bliwie na rozwój stosunków gospo- 
darczych. 

W odpowiedzi Potiomkin potwier 
dza odbiór listu, wyraża zadowole- 
nie z powodu decyzji rządu belgij- 
skiego i oświadcza, że rząd ZSRR. 
ze swej strony przyczyni się do te- 
go, aby na tej drodze współdziałać 
na rzecz utrwalenia pokoju i rozwo ' 
ju stosunków. gospodarczych. 


Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny, RUM- -BA” Z LODU RYBINSKIEGO 


We wszystkich stolicach świata 
powoli zapadać zaczyna typowo let- 
ni spokój. W gwarze dziennikarskiej 
nazywa się to, że nadchodzi sezon 
ogórkowy. Spokój to zresztą całko- 
wicie pozorny — dawno już bowiem 
sytuacja polityczna Europy nie znaj- 
dowała się w stanie tak zupełnego 
chaosu, jak obecnie. Mimo to nawet 
członkowie różnych gabinetów mają 
prawo do odpoczynku, powoli też pu- 
stoszeją stolice, ministrowie udają 
się na letnie wywczasy — zaczyna 
się lato, „ogórki“. 

Pełny sezon jest jeszcze tylko we 
Francji. W chwili obecnej oczy całe- 
go świata zwrócone są nad Sekwanę. 
Właściwe wakacje rozpoczną się do- 
piero wtedy, kiedy we Francji wy- 
jaśni się w pewnej przynajmniej 
mierze sytuacja zewnętrzna i wew- 
nętrzna. 

Sytuacja zewnętrzna Francji jest 
bowiem w tej chwili pełna dy- 
namizmu. Porozumienie niemiecko- 
angielskie nie może pozostać bez 
wpływu na politykę zagraniczną 
Francji. Wywołać ono musi zmianę 
kierunku polityki francuskiej i zmu- 
si Francję do szukania nowych dróg 
i nowych metod postępowania w tej 
dziedzinie. 

Trzeba bowiem zdać sobie sprawę 
z tego, iż rozgoryczenie wywołane 
we Francji słynnym układem lon- 
dyńskim, było i jest znacznie sil- 
niejsze niżby się to nawet na pod- 
stawie lektury prasy francuskiej 
wydawać mogło. Według informacyj 
nadchodzących z Paryża rozmowa 
między p.p. Lavalem i Edenem nie 
pozostawiła pod tym względem żad- 
nych wątpliwości. Podobno zresztą 
ze strony angielskiej nie próbowano 
nawet udawać, iż to, co stało się w 
Londynie było aktem lojalnym wo- 
bec Francji, całe zaś wysiłki przed- 
stawiciela Wielkiej Brytanji szły w 
tym kierunku, aby tę nielojalność 
jakoś wytłumaczyć i usprawiedliwić. 
Wiadomo, iż usiłowania te nie zo- 
stały uwieńczone powodzeniem. 

Jeżeli mimo to ze strony Francji 
nie robi się dziś .mie takiego, coby 
zkolei i gabinetowi londyńskiemu 
mogło być mocno nie na rękę, to 
przyczyn tego szukać należy dość 
głęboko. Gdyby bowiem Francja 
przystąpiła dziś np. do bezpośred- 
nich rokowań z Niemcami na temat 
lotnictwa, to kto wie, czy w Londy- 
nie nie powstałoby z tego powodu 
bardzo poważne zaniepokojenie. 
Prawdopodobnie też i Berlin, które- 
mu udało się dogadać w cztery oczy 
z Anglikami, nie stroniłby wcale od 
rozmów o podobnym charakterze i z 
Francuzami. W obecnej sytuacji 
Francja mogłaby z takich rozmów 
bezpośrednich wyciągnąć pewne kon 
kretne korzyści, bynajmniej nie do 
pogardzenia. 

jeżeli jeszcze tego nie zrobiła, to 
z pewnością dlatego, iż — nie życzą 
sobie tego w Moskwie. W tej chwili 
trzy stronnictwa w Izbie Deputowa- 
nych, t. j. komuniści, socjaliści i ra- 
dykałowie nie zgodzą się na taki 
kurs polityki zagranicznej, któryby 
nie szedł po linji polityki Moskwy. 
Gdyby p. Laval zdecydował się na 
pociągnięcie, na któreby nie chciała 
przystać Moskwa, głosy tych trzech 
stronnictw obalą go natychmiast. 

Ta zależność polityki francuskie? 
od polityki moskiewskiej, znacznie 
większa niżby to można było przy- 
puszczać i napewno daleko większa, 
niżby sobie tego życzył obecny ga- 
bineż francuski, stanowi w nadcho- 
dzącej rozgrywce europejskiej czyn- 
nik niesłychanie doniosły, z którego 
nie wolno nie zdawać sobie sprawy. 
Oczywiście stosunki te mogą się 
zmienić dość zasadniczo w zależno- 
ści od tego, jak ukształtuje się sy- 
tuacja wewnętrzna we Francji. 
Trudno sobie bowiem wyobrazić, a- 
by we Francji miał w dalszym ciągu 
trwać stan dotychczasowy. W tej 
czy innej formie — należy tam o- 
czekiwać wypadków decydujących. 

W tej chwili obserwujemy we 
Francji bardzo wyraźną mobilizację 
sił lewicy i prawicy. Lewica zdołała 


się skonsolidować bardzo prędko i 
wskutek dość już wyraźnie zaryso- 
wanego rozłamu wśród radykałów, 
opiera się na trzech ugrupowaniach: 
komunistach, Bocjalistach i większo- 
ści radykałów. Jest to odbudowa 
dawnego kartelu. Zasadnicza różni- 
ca polega na tem, iż socjaliści nie 
cofają się już obecnie przed udzia- 
łem w rządzie i zapowiadają, iż wej- 
dą do gabinetu. Lewica francuska, 
skupiona dzisiaj pod hasłem walki z 
faszyzmem, przedstawia niewątpli- 


wie siłę poważną, która łatwo nie u- 


stąpi z płacu. Stanowi to wielkie 
niebezpieczeństwo dla dalszego roz- 


Sto. 20 wę WIĘ ŁU wt la — 


Francja na widowni 


woju wypadków we Francji. 

Po stronie prawicy — rzecz to nie 
słychanie ważna — niema jeszcze 
tej wewnętrznej konsolidacji i soli- 
darności, którą udało się osiągnąć po 
stronie lewej. Cały szereg stronnictw 
i przywódców walczy tu ze sobą. 
Najbardziej ruchliwy i żywotny przy 
wódca Croix de Feu płk. de la Ro- 
ceque powiększa wprawdzie z dnia na 
dzień szeregi swych zwolenników, 
ma jednak i po prawej stronie spo- 
łeczeństwa francuskiego przeciwni- 
ków niemniej zdecydowanych niż po 
jego stronie lewej. W tych warun- 
kach sytuacja wewnętrzna Francji, 


na którą rzuca coraz głębszy cień 
kryzys gospodarczy — dawać musi 
dużo do myślenia nważniejszemu ob- 
serwatorowi. Być może, iż pewne 
rozstrzygnięcia przyniesie tu już 
dzień 14 lipca, na który zapowiedzia- 
no szereg demonstracyj politycznych 
— w każdym jednak razie tak dłu- 
go, póki sytuacja ta nie zostanie wy- 
jaśniona, trudno spodziewać się we 
Francji bardziej zdecydowanych 
posunięć zarówno na terenie polity- 
ki zagranicznej, jak i na terenie 
wewnętrznym. 
N. 


Polska wobec nowej koncepcji paktu wschodniego 


Oceniając czwartkowe przemówie- 
nie ministra Hoare, które omawia- 
my obszernie na stronie 3-ej, ze sta- 
nowiska polityki polskiej, trudno nie 


„wyrazić ubolewania, że słowa obec- 


nego sternika polityki zagranicznej 
W. Brytanji, pozostają w rozdźwię- 
ku z tem, co mówił jego poprzednik 


minister Simon. Sir Samuel Hoare 
jako człowiek „kolonjalny“ nie chce 
się mieszać do spraw kontynentu i 
zadowala się łatwemi formułkami. 

Jeżeli chodzi o ustęp dotyczący 
paktu wschodniego w nowej kon- 


cepcji, Polska musi zapoznać się z 
tym projektem a potem dopiero mo- 


gą nastąpić rozmowy. Narazie niema 
skonkretyzowanego projektu, nie 
wiadomo, kto miałby pakt podpisać 
względnie w nim uczestniczyć, trud- 
no więc zająć wobec. słów min. Hoa- 
re'a w tej sprawie takie czy inne 
stanowisko. 


mów oferta Niemiec 


adresem Francji 


pod 


PARYŻ. Pod przewodnictwem 
prezesa senackiej komisji spraw 
zagranicznych sen. Berengera d- 
było się plenarne posiedzenie Aka- 
demji Dyplomatycznej, na którsam 
niemiecki ambasador w Paryżu Koe- 
ster wygłosił odczyt na. temat nz- 
brojenia. 

Prelegent zaznaczył, że kanclerz 


Hitler w mowie swojej z dn. 21 ma- 
ja oświadczył, iż Rzesza niemiecka 
pragnie dojść do prawdziwego po- 
koju i rzeczywistej przyjaźni z naro 
dem francuskim. Te słowa, mam 
nadzieję — mówił amb. Koester — 
będą należycie ocenione przez prem 
jera Lavala. Wydaje się, że nieda- 


leka jest chwila, kiedy Francja i 
Niemcy rozpoczną rokowania. U- 
względniając cywilizację europej- 
ską doprowadzą one do usunięcia 
tego wszystkiego, co, dzięki pozo- 
stałościom przeszłości, dzieliło oba 
narody i pozwolą wkroczyć na dtro- 
zę pokojową. 


Zarządzenie Hitlera w sprawie korporacyj 


BERLIN. Dzisiejszy „Berliner 
Tageblatt* podaje za „Koelnische 
Zeitung* wiadomość, że kanclerz 
Hitler osobiście polecił przedłużyć 
termin zgłaszania korporacyj stu- 
denckich do współpracy z marodo- 
wo - socjalistycznym Studentenbun- 


Hitlerowcy 


KOLONJA. — Na zjeździe daw- 
nych żołmierzy jednego z pułków nad 
reńskich gen. von Oidtmann zapro- 
ponował wysłanie telegramu do b. 
cesarza Wilhelma. Część obecnych, 
przeważnie członkowie  nar.-socj. 
„Kyffhaiiserbundu”, ostro zaprote- 
stowała przeciw temu. Wobec takie- 
go obrotu sprawy gen. von. Oidt- 


dem. Jak wiadomo, dotychczas z po- 
śród 37 przeważnie katolickich kor- 
poracyj z terenu Kolonji, tylko 3 
wyraziły zgodę na tę współpracę. 
Marszałek związku szlachty nie- 
mieckiej-w odezwie potępiającej zaj 
ścia ma uniwersytecie heidelber- 


skim, nawołuje młodzież szlachecką 
do zrozumienia konieczności dyscy- 
pliny i poczucia odpowiedzialności 
wobec państwa i wykazania cech, 
któremi oddawna wyróżniała się 
niemiecka młodzież szlachecka. 


nie palq się do Gilhelma 


mann zrzekł się prezesury. 
KOLONJA. — Na uroczystym ob- 
chodzie jubileuszu b. 65 pułku pie- 
choty, założonego ongiś przez cesa- 
rzą Wilhelma, jeszcze wówczas kron- 
princa, przemawiali generałowie 
Fischłer i v. Móśller. Ten ostatni 
| zwłaszcza podkreślił zasługi WRZ 


Hohenzollernów dla armji niemiec- 
kiej. 

Należy podkreślić, że arcybiskup 
Kolonji Schulte, uważany ogólnie za 
monarchistę, mimo, że wskutek cho- 
roby serca, rzadko jest obecny na 
uroczystościach świeckich, wziął u- 
dział w obchodzie jubileuszowym. 


Dalsza serja procesów iedizowych 


przeciw zakonnikom niemieckim 
BERLIN. Dziś odbyły się w Ber- | meldował on, wbrew przepisom nie- | zatem nałożono grzywnę 30.000 ma- 


linie dwie rozprawy sądowe prze- 
ciwko zakonnikom, oskarżonym o 
naruszenie przepisów dewizowych. 

51-letni zakonnik Vorage z klasz- 
toru misjonarskiego św. Wineente- 
go stanął przed sądem, oskarżony 
o wywiezienie do Holandji 10.000 
guldenów w celu spłaty długu, za- 
ciągniętego przez klasztor w Ho- 


mieckim władzom dewizowym 6| rek na klasztor 


przekazaniu klasztorowi sumy 15 
tysiący guldenów (przez amerykań- 
ski oddział tegoż zakonu. Część tej 
sumy zużył na spłatę wyżej wspo- 
mnianego długu zagranicznego. Sąd 
skazał ojca Vorage na 2 i pół lat 
| ciężkiego więzienia oraz na grzyw- 
nę w wysokośoci 40,000 marek. Po- 


landji w r. 1927. Pozątem hie za- | 


Smutny koniec ćwiczeń akrobatycznych 


a lotnisku ateńskiem 


ATENY. Na lotnisku w Tatoi ko- 
ło Aten w dniu 10 b. m. rano wyko- 
nmywał ćwiczenia akrobatyczne po- 
rucznik pilot Carnavias z ppor. Go- 
locotronisem, jako obserwatorem. 
Na wysokości 500 metrów pilot le- 
ciał głową w dół i nie zdołał przy- 


wrócić aparatu do normalnej pozycji 
Obserwator chcąc się uratować, 
skoczył z aparatu z wysokości 50 me 
trów. Z powodu małej odległości od 
ziemi, spadochron nie zdążył się ©- 
tworzyć i obserwator runął na zie- 


mię, łamiąc sobie kręgosłup. Obser 


św. Wincentego 
który odpowiadać ma za straty po- 
niesione przez Bank Rzeszy z winy 
zakonnika Vorage. 

Przed sądem ławniczym w Berli- 
nie odbyła się rozprawa przeciwko 
dominikaninowi Allasowi, któremu 
zarzucają wywiezienie zagranicę 
bez pozwolenia 4.000 marek. 


watora przewieziono do szpitala, 
gdzie zmarł. Lotnik natomiast 
spadł wraz z samolotem na krawędź 
dachu, gdzie zawisł na pasie bez- 
pieczeństwa głową wdół. Z pozycji 
tej wyzwolili go nadbiegli żandar- 
mi. Samolot uległ rozbiciu. 


Delegaci MA polskie! 
Z Zagranicy 
u p. premjera Sławka 


Wczoraj o godz. 12-ej w południe 
p. premjer Sławek przyjął w Prezy- 
djum Rady Ministrów delegatów na 


zjazd młodzieży polskiej z zagranicy. 


Delegatom towarzyszył dyrektor 
Światowego Związku Polaków z Za- 
granicy p. Stefan Lenartowicz. Prze 
wodniczący delegatów wręczył panu 
premjerowi odznaki zlotowe oraz za- 
proszenie na uroczystości II zlotu 
młodzieży polskiej z zagranicy. 


Dyrektor biura 
ekonomicznego Foreign 
oifice 


u min. Floyar-Rajchmana 


P. minister Przemysłu i Handhi ` 


Henryk Floyar-Rajchman przyjął 
wczoraj dyrektora Biura Ekonomi- 
eznego Min. Spraw Zagranicznych w 
Londynie p. Ashtona Gwatkinsa o- 
raz radcę handlowego ambasady an- 
gielskiej w Warszawie p. Jerrama. 


Pik. Głazek— prezydentem 
m. Łodzi 


P. minister spraw wewnętrznych 
powołał inż. Wacława Głazka, do- 
tychczasowego dyrektora Tramwa- 
jów i Autobusów w Warszawie, na 
stanowisko tymczasowego prezyden- 
ta miasta Łodzi. 


Minister albański 
szefem bundyjprzemytniczej 


BERLIN. — „Boersen Zeitung am 
Mittag“ donosi z Białogrodu, że na- 
skutek osobistej interwencji króla 
albańskiego Achmeta Zogu areszto- 
wany został albański minister robót 
publicznych Atim. Saracci pod za- 
rzutem, iż stał na czele szeroko roz- 
gałęzionej bandy przemytników. 


Fala antysemityzmu 


w Niemczech 
HAMBURG. Ostatnio daje się tu 
odczuwać fala antysemityzmu. Na 
przedmieściach Hambunga coraz% 
częściej dpotyka się porozlepiana 
spisy sklepów żydowskich z wezwa. 
niem do ich bojkotu. W, pobliskich 


kąpieliskach Blamkenese i Krupun- . 


der-See widać wielkie napisy zas 
braniające żydom dostępu do ką- 
pieli. (PAT). 

BERLIN. „National Sozialistische 
Korrespondenz“ omawiając wypadki 
aresztowań i procesów przeciw 080+ 
bom pochodzenia nmiearyjskiego, 0- 
skarżonym o wykroczenia seksual- 
ne, wyraża życzenie, aby „przede 
wszystkiem żydom zabroniono pod 
groźbą kary Śmierci, wynajmować 
i podnajmować mieszkania aryjczy 
kom, zatrudniać w gospodarstwach 
domowych personel nieżydowski o- 
raz udzielać porad lekarskich lub 
adwokackich aryjczykom”, 

(PATY 


Epidemia febry tyfusowej 
we. Włoszech 


RZYM. — Jak podaje agencja Ste 
fani, w czasie od 3 do 9 b. m. zano- 
towano 1992 wypadki febry tyfuso- 
wej w czem 79 wypadków śmiertel- 
nych. Ogólna liczba zachorowań na 
gorączkę tyfoidałną w okresie od 1 
czerwca do 9 lipca r. b. wynosi 3144, 
w tem 133 wypadki śmiertełne. We- 
dług oświadczenia urzędu zdrowia, 
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epidemja osiągnęła już punkt kul- 


minacyjny. 


Amerykański balon 


stratosferyczny 
uszkodzony 
RAPID - CITY (południowa Da- 
kota). — Amerykański balon strato- 
sferyczny, który miał wystartować 
do stratosfery dziś w południe, uległ 


uszkodzeniu w czasie napełniania ga | 


zem, mianowicie rozdarła się górna 
powłoka balonu, wskutek czego ulot- 
niło się 37500 stóp sześciennych ga- 
zu helium, 


s 


- 


| 


| 


k 
” 


W chwili, kiedy piszemy artykuł 
niniejszy, we wszystkich kancelar- 
jach dyplomatycznych Europy roz- 
patrywana jest napewno z najwyż- 
szym pietyzmem wielka mowa sir 
Samuela Hoare — dziewicza jego 
mowa jako ministra spraw zagra- 
nicznych, mowa oczekiwana zwłasz- 
cza teraz z niepokojem i wzrusze- 
niem w całej tak bardzo dziś skołą- 
tanej Europie. 


ANGIELSKI MAJSTERSZTYK 

Mowa sir Samuela Hoare była 
niewątpliwie majstersztykiem dyplo- 
matycznym. W takich „majsterszty- 
kach“ celują wogóle Anglicy. Powie- 
dzieć bardzo ostrożnie i możliwie 
mało, dać wszystkim stronom możli- 
wie dużo materjału do interpretacji, 
zupełnie nie zadowolić nikogo, ani 
nikogo też specjalnie nie dotknąć... 
Nie było jeszcze angielskiego mini- 
stra spraw zagranicznych, któryby 
tej sztuki nie umiał dokonać. 

Pierwsze depesze z Paryża o wra- 
żeniu, jakie wywarła mowa min. 
Hoare'a brzmią pomyślnie: Francja 
zadowolona jest z przemówienia mi- 
nistra angielskiego. Ciepłe słowa 
pod adresem francuskiego sprzy- 
mierzeńca zrobiły swoje, swoje zro- 
bił też apel o zawarcie paktu wschod 
niego i naddunajskiego, który sir 
Samuel Hoare wystosował pòd adre- 
sem kanclerza Hitlera. Najpewniej 
mimo to mowa będzie dobrze przy- 
jęta i w Berlinie, gdzie aplauz mu- 


„ si wywołać obszerne usprawiedliwie- 


Wnie paktu morskiego i trochę nie- 


jasne — nadające się właśnie do róż- 
norakich interpretacyj — zdanie o 
pakcie lotniczym. 


ROZWIANE ZŁUDZENIA 

W tej powodzi ogólnego zadowo- 
lenia zapomni się może o tem, iż 
mowa ministra Hóare'a stanowi o- 
stateczny, więcej niż dotkliwy cios 
ządany Lidze Narodów. Jeżeli byli 
jeszcze ludzie, którzy łudzili się, iż 
autorytet. Ligi Narodów w tej czy 
„innej formie może być uratowany 
— dziś muszą już pogrzebać swoje 
nadzieje. 

Jest to tem ciekawsze, iż jedno- 
cześnie min. Hoare mówił bardzo 
ciepło o stosunku Wielkiej Brytanji 
to Ligi Narodów. 

Cios zadany Lidze Narodów, za- 
dany był oczywiście via Abisynja. 
To, co minister Hoare mówił, ozna- 
cza wycofanie się niemal zupełne W. 
_ Brytanji z obrony Abisynji. Ani jed- 
nego slowa w obronie Abisynji — 
natomiast bardzo ciepłe słowa pod 
adresem Włoch, których zapewnia 
się o lojalności angielskiej, zapowia- 
dając, iż sprawa abisyńska może być 
ewentualnie załatwiona między syg- 
natarjuszami traktatu z r. 1906 t. zn. 
między Anglją, Włochami i Francją 


, — a więc z pominięciem Ligi Naro- 
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dów. 
Wniosek z tego prosty i oczywi- 
sty: Wielka Brytanja wycofuje się 
ze sprawy abisyńskiej, w której, jak 
się okazuje, zagalopowała się dużo 
za daleko. 


SZLACHETNE POBUDKI — 
I ŻYCIE 

To „zagalopowanie się“ angielskie 
"miało w gruncie rzeczy źródło bar- 
dzo szlachetne. Ponieważ Abisynja 
jest od r. 1923 członkiem Ligi Na- 
rodów, Wielką Brytanja postanowi- 
» ła bronić ją przed agresją drugiego 
członka Ligi, t: j. Włoch. Akcja me- 
djacyjna min. Edena miała na celu 
podkreślenie znaczenia tego faktu, 
była ofiarą złożoną na ołtarzu przy- 
wiązania do instytucji genewskiej. 
Teraz Anglja wycofuje się z tej dro- 
gi i na całej linji idzie na rękę Wło- 
chom, w gruncie rzeczy pozostawia- 
jac Abisynję jej własnemu losowi. 
Tem samem zadano cios ostateczny 
prestiżowi Ligi Narodów, pokazano 
raz jeszcze, iż wszelkie mrzonki o 
jakiejkolwiek solidarności między- 
narodowej są właśnie tylko mrzon- 
kami i że interesy wielkiego mocar- 
stwa odgrywają na terenie między- 
narodowym znącznie większą rolę, 


niż wszelkie pakty, ideały między- 
narodowe itd., 


GROTESKOWOŚĆ SYTUACJI 


Do takiego postawienia sprawy 
skłonił min. Hoare'a między innymi 
najpewniej — sam generalny sekre- 
tarz Ligi Narodów mr. Avenol (po- 
prostu zwyczajnie monsieur Avenol, 
a nie „lord Avenol', jak pisało pew- 
ñe pismo warszawskie), który na- 
pewno w tym tylko celu przybył do 
Londynu. 

Czyż może być sytuacja bardziej 
groteskowa. Sekretarz generalny Li- 
gi Narodów domazgający się od W. 
Brytanji, aby zrobiła coś, co musi 
osłabić rolę i znaczenie właśnie — 
Ligi., 

Sekretarz generalny p. Avenol 
wie, co robi. Rozumie on doskonale, 
że jeżeli Wielka Brytanja będzie w 
dalszym ciągu tak wytrwale bronić 


PARYŻ. Prasa paryska z zado- 
woleniem przyjmuje wczorajsze 
przemówienie w Izbie Gmin sir 
Samuela Hoare, 

„Petit Parisien'* piszę, że min. 
Hoare potrafił zdobyć się na mocne 
akcenty, pozwalające snuć pomyśl- 
ne wróżby co do ewolucji życia mię 
dzynarodowego w najbliższych mie- 
siącach. Zdaniem tego dziennika, 
Anglja wraca do ram wytkniętych 
8 lutego w Londynie, a następnie w 
Stresie. Minister brytyjski mówił o 
przyjaźni francusko - angielskiej 
w słowach, które trafią wprost do 
serc wszystkich Francuzów, 


BERLIN. Mowa Hoare'a wywo- 
łała żywe echo w całej prasie nie- 
mieckiej. Dzienniki nie ukrywają 
poważnych zastrzeżeń, zwłaszcza w 
stogunku do ustępów, dotyczących 
ewentualnej inicjatywy niemieckiej 
w Sprawie (paktu wschodniego 1 
naddunajskiego. Pisma twierdzą, 
że mowa nie przyczyni się do wy- 
jaśnienia ogólnej sytuacji politycz- 
nej w Europie. Deklaracja mini- 


stra Hoare jest pewnego rodzaju; 


usprawiedliwieniem polityki an- 
gielskiej nietylko wobec Izby Gmin, 
lecz i wobec mocarstw ze Stresy. 
Szczególną uwagę poświęcają dzien 
niki ustępom mowy pod adresem 
kanclerza Hitlera. Nie można do- 
magać się od Niemiec — pisze pra- 
sa niemiecka nowych aktów w spra 


RZYM. Expose angielskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych Hoare 
w Izbie Gmin, a w szczególności je- 
go wywody, dotyczące sporti włos- 
ko-abisyńskiego, przyjęto tutaj, mi- 
mo pewnych zastrzeżeń, naogół z za 
dowoleniem. Prasa podkreśla z na- 
ciskiem, że Anglja uznała prawo 


Włoch do ekspansji kolonjalnej, U- 
waża się to za fakt niezmiernie do- 
niosły, nawet, gdyby praktyka poli- 
tyczna nie podążyła zaraz za słowa 
mi brytyjskiego ministra spraw za 
granicznych. Za drugi ważny mo- 


Paryż I Londyn po 


zasad Ligi, jeżeli nie przestanie się 
mówić w Londynie o sankcjach Ligi 
wobec Włoch — to koniec bardzo 
żałosny przyjdzie prędko: Włochy 
obrażą się i wystąpią z Ligi. Mr. 
Avenol ma przecież bardzo dobrze 
w pamięci sprawę Mandżukuo i wie, 
jak prędko zdecydowała się wówczas 
Japonja do wyprowadzki z instytu- 
cji genewskiej, Bez Japonji Liga 
Narodów jeszcze jakoś egzystuje — 
bez Włoch jużby egzystować nie mo- 
gia. 

Jedzie więc p. Avenol do Londy- 
nu i gorąco a wymownie prosi, żeby 
Wielką Brytanja mniej kochała i 
szanowała Ligę i mniej wiernie trzy- 
mała się jej paktu. 

No, i Wielka Brytanja nie pozo- 


stała głucha na prośby p. Avenola. 


Oczywiście nie mamy zamiaru bro 
nić tu Abisynji, ani potępiać akcji 
Włoch. Sprawy tej dalekiej gorącej 


Według „Le Matin“ bardzo wy- 
raźny apel ministra Hoare pod a- 
dresem Niemiec, by położyły swój 
podpis pod paktem naddunajskim i 
innemi, odpowiada całkowicie po- 
glądom rządu francuskiego i bę- 

ie przyjęty we Francji z wielkiem 
zadowoleniem. 

Zdaniem „Le Figaro“, przemó- 
wienie min. Hoare przyczyni się 
do rozproszenia nagromadzonych 
chmur i do wznowienia rokowań eu- 
ropejskich w sensie istotnie kon- 
struktywnym t, j. zbiorowym. 

Według „„Humanite”, min. Hoare 
miał rację, mówiąc, że pokój jest 


wie pokoju. Zwłaszcza, że cała po- 
lityka niemiecka nastawiona jest w 
tym kierunku. 

„Boersen Ztg.““ stwierdza, Że u- 
stepy dotyczące paktów miały na 
celu pozyskanie względów Francji 
i Wiłoch. Jest to wynikiem zwykłej 
taktyki angielskiej, zmierzającej do 
utrzymania polityki środka. Musimy 
zastrzec się co do tydh spraw, w któ- 
rych dążenia angielskie nie dadzą się 
pogodzić z naszemi interesami.Wez- 
wanie angielskie pod adresem Nie- 
miec, by przyczyniły się faktycznie 
do sprawy pokoju, stanowi obniże- 
nie wartości układu niemiecko-an- 
gielskiego, a zwłaszcza wykazanej 
podczas jego zawierania ustępliwo- 
ści niemieckiej. Podsuwanie Niem- 
com inicjatywy w kwestjach pak- 


ment poczytuje się tu, że Hoare u- 
względnił w swojej mowie możli- 
wość rozwiązania problemu włosko- 
abisyńskiego poza Ligą Narodów. 
Trzeci punkt przemówienia, który 
się podkreśla, to stwierdzenie przez 
brytyjskiego ministra spraw zagra- 
nicznych, że rząd abisyński ma na 
sumieniu przewinienia, i to nawet 
poważne. Tutejsze koła polityczne 
uważają, że te trzy momenty łącz- 
nie świadczą, że rząd angielski zde 
cydował się poddać rewizji zasadni 


m— 


mowie ministra Nomre 


Afryki bywają tak bardzo skompli- 
kowańe. Na jej lotnych, gorących 
piaskach wszystkie problemy wyglą- 
dają zbliska tąk inaczej niż z pers- 
pektywy kontynentu europejskiego 
— faktem jest jednak, iż z punktu 
widzenia Ligi Narodów to, co się 
stało, jest czemś najgorszem, co się 
stać mogło. 

Zadano tem cios ostateczny auto- 
rytetowi i prestiżowi Ligi. Cios cięż- 
ki i bolesny, podyktowany może wy- 
maganiami życia, ale cios, z pod 
którego Liga nie wstanie już tak 
prędko. Sprawa abisyńska była wal- 
ką o resztki solidarności międzyna- 
rodowej, o resztki pozorów jakiejś 
współpracy międzynarodowej — i 
to walką na ostatnich już pozycjach. 

Walką ta przegrana została osta- 
tecznie. 

M—wicz, 


niepodzielny, pod uwagę jednak na- 
leży brać nie słowa, lecz czyny. 

LONDYN. Mowa, jaką wygłosił 
wczoraj w Izbie Gmin sir Samuel 
Hoare przyjęta została życzliwie 
przez prasę. 

Najżyczliwiej wita prasa stano- 
wisko, jakie w sporze abisyńskim 
zajął minister na korzyść Włoch, 
Nawet dzienniki liberalme i socjali- 
styczne nie atakują ministra i o- 
czekują odeń jedynie, by w prakty- 
ce postępował w myśl swych słów, 
iż W. Brytanii naprawdę chodzi o 
utrzymanie autorytetu i prestige'u 
Ligi Narodów. 


KMustezeŻemic Merlina 


tów naddamajskiego i wschodniego 
nie da się [pogodzić z ostatnio 
stworzoną sytuacją faktyczną. Za- 
warcie umów francusko - sowiec- 
kiej i sowiecko - czeskosłowackiej 
stworzyło taką sytuację, że stawia- 
nie nam tego rodzaju wymagań 
jest całkiem niezrozumiałe. Zagad- 
nienie Habsburgów w Austrji kom- 
plikuje również stanowisko Nie- 
miec wobec paktu naddunajskiego. 
„Berliner Tageblatt“ stwierdza, 
że Niemcy mają zastrzeżenia co do 
procedury, ogłoszonej przez Hoare. 
Minister brytyjski opowiedział się 
za zasadą zbiorowości i za paktami 
bezpieczeństwa, podczas ġdy Niem- 
cy przywiązują mniejszą wagę do 
abstrakcyjnych umów. 


Włochy naogół zadowolone 


czej dotychczasową swoją linję po- 
stępowania w sprawie abisyńskiej 
i że wchodzi już na właściwą dro- 
gę. Przyjazny odgłos znalazło też w 
prasie włoskiej oświadczenie, że 
Anglja nie zamierza bynajmniej sto 
sować wobec Włoch jakichkolwiek 
sankcyj, oraz zapewnia, że pragnie 
ona pozostać wierną tradycyjnej 
przyjaźni z Włochami i solidarno- 
ści ustalonej w Stresie. Co do tego 
ostatniego punktu wyrażają dzien- 
niki tutejsze pewne niedowierzanie. 


BERLIN. — Na łamach czasopis- 
ma „Soziale Praxis“ dr. Krug wy- 
stąpił z projektem wprowadzenia 
przymusowej pożyczki na cele budo- 
wy kołonij podmiejskich w Niem- 
czech. Środków mieliby dostarczyć 
wszyscy pracujący i pobierający 
pensję mężczyźni stanu wolnego. 0- 
bowiązani oni byliby składać ze 


swych dochodów 2 proc. na fundusz, 
z którego sfinansowana zostałaby bu 
dowa domków podmiejskich. 

Według obliczeń autora — w 1934 
roku zatrudnieni na terenie Niemiec 
mężczyźni stanu wolnego w liczbie 
3 miljn. osób zarabiali rocznie 5,6 
miljardów RM. 2-procentowa pożycz 


Ciężka dola Kawalerów 


w JArzeciej Rzeszy 


RM. Po uwzględnieniu poprawek 
można, zdaniem autora, spodziewać 
się rocznej daniny w wysokości 150 
miljn. RM., która umożłiwiłaby sfi- 
nansowanie budówy 130 tys. dom- 
ków i kolonij podmiejskich. Pożycz- 
ka ma być nieoprocentowana i spła- 
cana w stosunku 5 proc. rocznie. 


|| ka dałaby więc rocznie 120. miljn. | Gwarancję objęłaby Rzesza. 


„na kongresie Stronnictwa Ludo- 
wego, który obradować będzie w 
Warszawie w nadchodzącą niedzielę, 
pokaźną grupa delegatów przeciw- 
stawi się propozycji władz partuj- 
nych zbejkotowania wyborów śla- 
dem Stronnictwa Narodowego t 
P.P.S. Nie jest podobno wykluczone, 
że ostatecznie sprawa skończy śię 
kompromisem, polegającym na po- 
zostawiemiu wyborcom wolnej ręki. 


Wycieczka studentów 
„niemieckich 

przybywa do Polski 

KOLONJA. W pierwszych dniach 
sierpnia wyjedzie do Polski 5 stu- 
dentów uniwersytetu kolońskiego. 
Są to kierownicy życia studenckie- 
go na uniwersytecie, zarządzający 
domami akademickiemi. 

Wyjeżdżają oni dzięki poparciu 
Ministerstwa Propagandy, które 
kładzie duży nacisk, by studenci 
wszystkich uniwersytetów niemiec- 
kich poznawali Polskę i zbliżyli się 
do naszych kół akademickich. | 


Ratastrofa samochodowa 
pod Krakowem 


KRAKÓW. W Bronowicach Ma- 
łych pod Krakowem szybko pędzący 
szosą samochód osobowy wyłamał 
zamkniętą rampę kolejową i wpadł 
na szyny pod nadjeżdżający pociąg 
towarowy. Dwaj pasażerowie w o- 
statnim momencie zdołali wyskoczyć 
Samochód został zdruzgotany przez 
lokomotywę. 


ostatnie wiadomości sportowe 


KUCHARSKI NA MISTRZO- 
STWACH LEKKOATLETYCZ- 
NYCH ANGLJI. 

LONDYN. W piątek rozpoczęły 
się w Londynie lekkoatletyczne mi- 
strzostwa Anglji. W tych zawodach 
bierze udział również Kucharski. 
Startował on jedynie w biegu na 
880 yardów, zajmując drugie miej- 
sce w swoim przedbiegu. 
JĘDRZEJOWSKA W ĆWIERĆFI- 
NALE MISTRZOSTW ŚRODKO- 

i WEJ ANGLIJI 

LONDYN. W dalszych rozgryw- 
kach o mistrzostwo środkowej Anm- 
glji w Birmingham, Jędrzejowska 
pokonała angielską Wright w 2-ch 
setach 9:7, 6:0, kwalifikując się do 
ćwierćfinału. 

SUKCESY POLSKICH TENISI- 

l STÓW W RUMUNJI 

BUKARESZT. W piątek rozpo- 
czął się w Bukareszcie międzynaro- 
dowy turniej tenisowy z udziałem 
trzech polskich rakiet. Pierwsze- 
go nia Polacy odnieśli 3 zwycię- 
stwa. 

Tawłowski wygrał z Rumunem 
Todorowskym 6:1, 6:1. 

Witman wszedł do ćwierćfinału 
walkowerem. 

Volkmer — Jacobsen pokonała 
Socolescu 6:2, 6:1. 
KOŁODZIEJCZYK UZNANY ZWY- 
CIĘZCĄ WYŚCIGU DOOKOŁA 

ŁODZI. 

ŁÓDŹ. Łódzki Okręgowy Związek 
Kolarski rozpatrywał w piątek o- 
dwołanie Kołodziejczyka od dyskwa 
lifikacji, nałożonej na niego w nie- 
dzielnym wyścigu dookoła Łodzi, za 
to, że wypił szklankę wody, poda- 
nej mu na punkcie żywnościowym. 
Związek postanowił dyskwalifika- 
cję anulować, przyznać Kołodziej 
czykowi pierwszą nagrodę, pierw- 
sze miejsce i puhar przechodni 
przed warszawianinem Boberem. 


Zgon Dreyfusa 
PARYŻ. — Zmarł tu dziś płk. 
Alfręd Dreyfus, bohater słynnego 
procesu, który trwał od 1894 roku 
do 1906 roku. Dreyfus miał lat 76. 


A 


Polityka budżetowa zurz 


a— 


adu miasta 


w ośkietleniu prezydenta Stefana Starzyńskiego 


Prezydent Starzyński zaprosił 
wczoraj członków klubu sprawo- 
zdawców samorządowych na konfe- 
rencję, podczas której przedstawił | 
stan wykonania budżetu za rok 
1934/35. 

Wykonanie budżetu za r. 1934/35 
wykazuje całkowitą równowagę. 
Według prowizorycznego obliczenia 
budżet wykazuje nadwyżkę docho- 
dów w sumie 1.662.638.07 zł., a mia- 
nowicie wykazuje w dochodach zł. 
90.503.510,60, w wydatkach złotych 
88,840.872.53 zł, 

Dochody nadzwyczajne wyniosły 
11.714.326.02 zł., a wydatki nadzwy- 
czajne 13.286.500.20 zł. Niedobór 
dochodów budżetu nadzwyczajnego 
1.572.174,18 zł., pokryty został nad- 
wyżką dochodów zwyczajnych, co 
właściwie jest wynikiem racjonal- 
nej gospodarki, 

Łącznie budżet zwyczajny i nad- 
zwyczajny wynosi w dochodach zł. 
102.217.836.62, w wydatkach zło- 
tych 102.127,372.73,a zatem nadwyż 
ka dochodów wynosi zł. 90.463.89. 

Oprócz tego do wykonania budże- 
towego wchodzi jeszcze w docho- 
dach i wydatkach suma złotych 
40.234.467.21 z tytułu rozrachunku 
miasta ze Skarbem Państwa oraz z 
tytułu operacyj kredytowych, kon- 
wersyjnych i umarzania deficytów 
lat ubiegłych. Sumę tę należy jed- 
nak traktować odrębnie, gdyż nie 
ma ona nie wspólnego z wykonywa 
niem obecnego budżetu. 

Cyfry wykonania za rok 1934/35| 
wskazują jeszcze jedną rzecz pocie- 
szającą, a mianowicie zmniejszenie 
się list wierzycieli, co jest równo- 
znaczne z polepszeniem się płynno- 
ści Kasy Miejskiej, Wykonanie bu- 
dżetu miejskiego składa się z wy- 
konania gotówkowego i wykonania 
kredytowego, t. j. z sumy zaciągnię 
tych i nieuregulowanych przed koń 
cem roku zobowiązań z tytułu wy- 
konania budżetu, czyli z t. zw. list! 
wierzycieli (rachunki dostawców, 
przedsiębiorców, zaległe  pobory, 
emerytury i t. p.). 


Stare listy wierzycieli uległy 


dnocześnie znacznemu zmniejsze- 
niu, bo o ile 1 kwietnia 1934 wyno- 
siły w sumie 24.560.202.02 zł., to 
stan list wierzycieli na 1 kwietnia 
b. r. wynosił 17.682.844.13, t. j. bli- 
sko o 7 miljonów mniej, niź: rok 
temu. z 

Jest to wynikiem i wyrazem tego, 
że Zarząd Miejski nietylko reguluje 
wszystkie zobowiązania bieżące, ale 
także likwiduje szybko zaległości. 

Suma weksli, wydanych przez da- 
wny zarząd administracyjny wyno- 
siła na dzień 1 kwietnia 1934 zł, 
13.395.386.18, zaś w dniu 1 kwietnia 
b. r. już tylko 1.019.850.50 zł, a 1 
lipca b .r. tylko 140.000 zł. Tak więc 
ogromna inflacja weksli magistrac 
kich została całkowicie zlikwido- 
wana. 

Miasto musi jeszcze nadal korzy- 
stać z kredytów bankowych, korzyst 
niejszych od wekslowych i kredyty 
te ulegają powolnemu zmniejsze- 
niu, które wyniosło w r. 1934/35 — 
zł. 1.911.257.12. 

Wykonanie budżetu w roku bież. 
również wykazuje całkowitą równo- 
wagę. Według prowizorycznych o- 
bliczeń za pierwszy kwartał budże- | 
towy od kwietnia do lipca wynosi 
ono: w dochodach zwyczajnych zł. 
18.447.615.56, w wydatkach zwy- 
czajnych zł. 17.898.041.13. Nadwyż- 
ka dochodów zwyczajnych wynosi 
więc zł. 549.574.43, 

W budżecie na rok 1935/36 obni- 
żone bardzo zostały wydatki niepro. 
duktywne z wyjątkiem wydatków 
na emerytury, obsługę długów, któ-| 
rych zwyżkowe kształtowanie się 
pozostaje w związku nietyle z bie- 
żącą działalnością Zarządu Miej- 
skiego, ile jest wynikiem zobowią- 
zań i przepisów prawnych, jakie no-| 
wy Zarząd Miejski zastał w chwili! 
obejmowania swych funkcyj, Eme- 
rytury, odprawy i renty łącznie z 
przedsiębiorstwami, zostały powięk 


szone z 13 do 14 miljonów, wzrost 
ten jest jednak procentowo o wiele 
mniejszy, niż w latach poprzednich. 
Wydatki kancelaryjne i gospodar- 
cze zostały zmniejszone wydatnie, 
wydatki na urządzenia miejskie i 
arterje komunikacyjne zostały zwię 
kszone o 1.800.000 zł., wydatki na 
krzewienie kultury i opiekę społe- 
czną utrzymano na tym samym po- 
ziomie w wysokości 18.500.000 zł. 

P. prezydent omówił następnie, 
odpowiadając na szereg pytań, kwe 
stję wywozu śmieci. Sprawa to tru- 
dna, 


sowych. Obecnie toczą się nad tem 
zagadnieniem studja. Będzie ono 
niezawodnie rozwiązane w myśl słu 
sznych postulatów ludności, ale 
trzeba być cierpliwym. 

Na zakończenie niezwykle intere- 
sującej konferencji, prowadzonej 
przez p. prezydenta Starzyńskiego 
z ujmującą prostotą i szczerością, 
p. prezydent informował dziennika 
rzy o planach budowy pomnika 
Marszałka Piłsudskiego, który sta- 
rńąć ma na odcinku, gdzie Marsza- 
łek mieszkał i pracował, w Alejach 


skomplikowana, wymagająca | Ujazdowskich, na miejscu dawnej 


wielkiego nakładu środków finan-! „Łobzowianki”, 


SZCZEWNESZZ TU ZDZ ZY PA E ZY WZT ZOE OTO AEP OT E T E A 


(kielty wszystko zobaczyć, dowiedzieć się wszyskiego. 


Z wycieczką u:zestników Zlotu Młodzieży Polskiej z Zagrunicy po Warszawie 


Nieznośny ulewny deszcz, który 
spadł wczoraj wczesnem  popołud- 
niem, mocno popsuł szyki wycieczek 
uczestników Zlotu Młodzieży Pol- 
skiej z Zagranicy po Warszawie, 
przewidzianych właśnie na godz. 
14—16.30. Grupy wycieczkowiczów 
musiały się kryć po kawiarniach, 
lub czekać w wozach tramwajowych, 
oddanych im do dyspozycji dla prze- 
wiezienia ich na miejsce zbiórek. 
W rezultacie stracono sporo czasu, 
przez co plan zwiedzania trzeba było 
skrócić niemal do połowy. Plan ten 
— poprawdzie — zakrojony był, jak 
na te dwie i pół godziny, bardzo, ale 
to bardzo szeroko... 

Czekam na pl. Zamkowym, czekam 
na rynku Starego Miasta. Szukam, 
klnę pocichutku i dotkliwie moknę... 
No, są nareszcie! 

Zaludniły się nimi dostojne po- 
koje Zamku. Przybysze z Prus 
Wschodnich, z Warmji, Mazurów 
i t zw. Powiśla, razem ponad dwie- 
ście osób. Dalej grupa z Czechosło- 
wacji — półtorej setki. Są między 
nimi dzieci w wieku szkolnym jest 
i „młodzież“, która chyba parę już 
lat temu przestała być młodzieżą! 

Zmęczeni. Nawet bardzo zmęczeni 
zwłaszcza kobiety. Jechali całą noc, 
rano, zamiast — jak było przewi- 
dziane — odpocząć na kwaterach, 
pobiegli odrazu na miasto. 

Trochę bezładnie chodzą po tych 
komnatach, usiłując równocześnie 
wszystko zobaczyć i usłyszeć wszyst- 
ko, co im mówia oprowadzający. 
Niektórzy pilnie przytem zaglądają 
do swoich przewodników. Nie wiem, 
doprawdy nie wiem, czy dużo zapa- 
miętają z tego, co widzieli... 

"Teraz rozsypują się na ulicy. Peł- 


A . WZ 


no ich na Ś-to Jańskiej, na Rynku. 
Opiekunowie zalecają im iść w po- 
rządku, dwójkami lub czwórkami. 
Ale jakże to zrobić, kiedy każdy 
chciałby być i tu i tam jednocześnie 
— i w katedrze, i u Baryczków, i u 
Fukiera! Szkoda, że niepodobna by- 
ło dla tak licznej gromady ludzi zdo- 
być autokarów, któreby ich obwiozły 
po całem mieście, tak, aby im umoż- 
liwić wytworzenie sobie pewnego 
obrazu całości, nie drobnych tylko 
fragmentów. Te fragmenty, tak po- 
bieżnie oglądane, rychło zacierają 
się, nikną w pamięci... 

O tak, bardzo są zmęczeni! Nieje- 
den dopada — gdzie może: krzesła 
w Zamku, ławki w katedrze — aby 
usiąść chociaż ną chwilę. 

Ale nie wszyscy. Bo są i tacy, co 
zachowali „świetną formę", Gi śmie- 
ją się, dowcipkują w doskonałych 
humorach — inni, którzy kiedyś już 
byli w Warszawie, objaśniają z za- 
pałem towarzyszy. Jakaś przemiła 
panienka w barwnej siateczce na 
włosach kroczy tanecznym krokiem, 
opowiadając, jak to dziś we dwie z 
koleżanką dzieliły się „z jednym o- 
biadem, bo porcje były takie ogrom- 
ne, nie?“ — i martwi się, że wciąż 
nie umie poprawnie po polsku mó- 
Wić... 

Naogół jednak mówią po polsku 
doskonale, aż zadziwiająco dobrze, 
prawie bez akcentu, bez naleciałości 
gwarowych. Chociaż tak mało kto z 
nich miał sposobność uczęszczać do 
polskiej szkoły, chociaż to młodzież 
— niemal wyłącznie — włościańska 
i robotnicza, chociaż prawie wszyscy 
z pośród nich są po raz pierwszy w 
kraju. hs. 

x 


Wieczery teatralne 


„Mysz kościelna“ w Teatrze Kameralnym 


„Mysz kościelna“ Fodora, wzno- | daleko ich więcej umie pisać na ma- 


wiona obecnie w teatrze Kameral- 
nym, mą już za sobą dość długi ży- 
wot sceniczny. Urodzona jeszcze w 
oparach „prosperity“, odżyła teraz, 
kiedy trzeba było na gwałt przesta- 
wiać ją choć trochę na czasy i lu- 
dzi skmomniejszych, aby znowu ba- 
wić mią a i trochę wzruszać pu- 
bliczność. Powinma mieć powodze- 
mie — chociaż od czasu jej naro- 
dzin wszystkie niemal jej motywy 
postokroć już zostały przetworzone 
i przerobione przez teatr i kino. 
Opowieść to właściwie o — kop- 
ciuszku współczesnym. Tylko, że 
ten kopciuszek zdobywa tego swo- 
jego księcia z bajki, a wraz z nim 
pieniądze, znaczenie, stanowisko nie 
popmzez świetlistą salę balową, nie 
poprzez maleńki złoty pantofelek, 
który pasuje tylko na jej najmniej- 
szą, najśliczniejszą nóżkę, ale po- 
przez maszynę do pisania, czarne 
narękawki biuralistki, i nad wszyst- 
ko lotne paluszki, które, jak żadne 
inne, stukać potrafią na maszynie 
do pisania. A że takich biuralistek- 
kopciuszków jest dzisiaj legjan i 


szynie niiż — szukać sobie królewi- 
czą z bajki nia złotym parkiecie sali 
balowej, więc też „Mysz kościelna" 
muasi mieć powodzenie i czarować 
serca tych wszystkich, które w ©0- 
dziennym stukocie maszyny śnią o 
pięknych królewiczach, wcale czę- 
sto wxcielających się w postać — 
właśnie ich wszechmożnego dyrek- 
tora. 

Komedja to przytem doskonała. 
Zwłaszcza akt jej pierwszy, kiedy to 
Zuzia, maszynistka przemocą dosta- 
je stę do biura potężnego banku 1 
zostaje odrazu sekretarką osobista 
jego dyneiktora, jest poprostu świet- 
ny i w niczem mie utracił dawnej 
świeżości i powabu. Historja zdo- 
bywania serca dyrektorskiego, któ- 
ra rozgrywa się już w Paryżu — 
troszkę, troszkę się już rozłazi, ale 
niepozbawiona jest także specyficz- 


Z gabinetów uczonych 


Kolor światła 
i iego znaczenie dia nauki i ludzi 
(es) O tem, że kolor światła | z mrówkami. Nad. sporem mrowi= 
wpływa w jakiś sposób na organizm | skiem umieszczono dużą lampę ł 
ludzki, zwierzęcy i nawet roślinny | na ruchliwe pracujące miasto mró- 
wiedzieli uczeni już oddawna. Nau- | wek puszczono snop niebieskiego 
ka nie umiała jednak odpowiedzieć | światła. 
na pytanie, jak jakie kolory na ży- Błękitne ałońce zaskoczyło w 
wy organizm działają i nie umiała | pierwszej chwili mrówki, Ustały w 
rzecz prosta wyciągnąć z tego fak- pracy i zdezorjentowane czekały ną 
tu odpowiednich wniosków. dalszy ciąg tej niespodzianki. 
W Naukowym Instytucie Doświad- A 
Błękitne światło nie przestawa- 
rozwój organizmu poddanych ekspe- 
rymentowi zwierzątek, zwierzątka 
| poddane dłagotrwałemu działaniu 
czerwonego Światła rosły znacznia 
Szybciej, rozwijały się intensywe 
niej, 


czalnym w Zurychu poczyniono w y ; 
cych dniach doświadczenia, które| ło spływać z lampy. Mrówki roze- 
szły się wgłąb mrowiska, rzuciły 


rzucają nieco światła na te sprawy. ę e i Ą 
ő OD REFLEKTOREM | pracę, schowały. Te najpracowitsze 
REZ ze wszystkich stworzeń udały się ną 


Pierwszę doświadczenie zrobiono 
spoczynek. A 


Po pewnym czasie zmieniono re- 
flektor. Na mrowisko puszczono 
czerwone światło. Mrówki jakby o- 
żyły. Natychmiast wybiegły ze swo- 
ich kryjówek, natychmiast zabrały 
się do pracy. Pracowały ze zdwojo- 
ną energja, jak szalone uwijały 


Wczoraj w godzinach popołudnio- się dokoła rarowiska. 


wych nasi drodzy goście — Młodzież 
Polska z Zagranicy byli podejmowa- 
ni podwieczorkiem przez p. prezy- 
denta Warszawy Stefana Starzyń- 
skiego. -W prześlicznie udekorowa- 
nych kwiatami salonach Ratusza ze- 
brało się około trzech tysięcy uczest- 
ników Zlotu. Zebranych, bardzo ser- 
decznie powitał w imieniu stolicy 
prezydent Starzyński, poczem dele- 
gat z Niemiec, przewodniczący Zlo- 
tu p. Murek wygłosił krótkie prze- 
mówienie, w którem podziękował za 
zaproszenie, stwierdzając, iż 8 mi- 
ljonów Polaków z zagranicy stanowi 
jedność z Macierzą i że będzie nadal 
pracować w myśl wskazań Najwięk- 
szego Budowniczego Państwa Pol- 
skiego Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go 


PROSTY WNIOSEK 


Wniosek wysnuty z tych dwóch 
doświadczeń uczonych szwajcar- 
skich jest bardzo prosty: niebie- 
skie światło działa na mrówki osła- 
biająco, rozleniwiająco, paraliżuje 
ich wolę i chęć do pracy. Czerwone 
światło działa wręcz przeciwnie, 
wzmacnia ich energję, potęguje 
chęć do pracy, ustokrotnia ich ruch 
liwość i pracowitość. 


~ 


DOBRODZIEJSTWA CZERWONE- 
GO ŚWIATŁA 

To samo doświadczenie powtórzo- 
no na innych mprzedstawicielach 
świata zwierzęcego. 

Rezultaty były identyczne. Tak 
samo, jak mrówki reagowały na 
światło niebieskie i czerwone króli« 
ki i świnki morskie. 

Co więcej okazało się, że światło 
czerwone znakomicie wpływa na 


W niesłychanie miłym nastroju 
herbatka przeciągnęła się do godzin 
wieczornych, poczem nasi goście u- 
dali się do teatrów. 

z X: 


Dzisiaj odbędą się w Warszawie 
uroczystości otwarcia II Zlotu Mło- 
dzieży Polskiej z Zagranicy z udzia- 
łem kilkutysięcznych rzesz młodzie- 
ży, przybyłej z kilkunastu państw 
Europy oraz z terenów zamorskich. 

O godz. 10-ej uczestnicy Zlotu wy- 
słuchają mszy polowej na pl. Mar- 
szałka Piłsudskiego, poczem przema- 
szerują na dziedziniec Zamku Kró- 
lewskiego, gdzie złożą hołd P. Pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej. O godz. 
13-ej wyruszy przez miasto pochód 
uczestników Zlotu do Belwederu. 

O godz. 17-ej odbędzie się w Ła- 
zienkach uroczyste przedstawienie. 


REAKCJA ROŚLIN 

Sprawa oddziaływania światła 
na organizmy roślinne wygląda zu- 
pełnie inaczej. Roślinom pomaza w 
rozwoju światło niebieskie, czerwo” 
ne szkodzi im wyraźnie, 

Pod wpływem czerwonego śŚwia+ 
tła rośliny karłowacieją, naświetla- 
ne błękitnem światłem rozwijają 
się wspaniale i kwitną znacznie 
bujniej. 

CZŁOWIEK NA STOLE EKSPE- 


RYMENTALNYM 


Zkolei przeszli uczeni do doświad 
czeń nad ludźmi. Okazało się, że 
światło czerwone działa ma ludzi 
tak jak na zwierzęta. Wpływa ono 
na intensywniejszy rozwój musku- 
latury i tkanek całego organizmu. 

Co ciekawsze jednak to, że zwic$. 
sza ono znacznie /pobudliwość ner- 
wową i stosowane przez czas dłuża 
szy wywołuje nieprzyjemne podrażę 
nienia i rozstroje nerwowe. g 

Doświadczenia te i eksperymenty 
robione są właściwie dotychczas 
prawie poomacku, Istotne bowiem 
przyczyny i powody, dla których ta 
ki właśnie kolor światła tak, a nie 
inaczej działa na rośliny, ludzi 4. 
zwierzęta mie ją jeszcze dotychczas 
znane. Nad wyjaśnieniem tych 
wszystkich spraw pracmja właśnie 
obecnie szwajcarscy uczeni, biolo- 
dzy i chemicy. 


nego wdzięku i niawet swoistej poe- 
zji. Ileż w tem przytem zabawnych 
i komiczmych sytuacyj, dobrych 
dowcipów i kawałów. 

„Mysz kościelna“ zagmana była w 
Teatrze Kameralnym bardzo do- 
brze. Rola Zuzi — myszy kościelnej 
ma na scenach polskich swoją 
świetną tradycję. Popisowa to by- 
ła w swoim czasie rola Oli Lesz- 
czyńskiej, P. Zaklicka, jako mysz ko 
ścielna pełna była wdzięku, tpoe- 
zji i ciepła. Zwłaszcza akt pierw- 
szy zrobiony był doskonale. Do- 
brym dyrektorem banku był p. Śtrze 
lecki, p. Rosłan miał wiele nieod- 
pamtego humoru, p. Kraszewska wy- 
glądała prześlicznie, pp. Ralski i 
Srebrzycki bez zarzutu wywiązali 
się ze swego zadania. Naogół przed- 
stawienie, które powinno mieć po- 
wodzenie, 


A. Chor. 


= 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Urzędnicy, papiery i brak chleba 


Pamiętamy niedawne jeszcze cza 
By entuzjastycznej literatury pro- 


-sowieckiej z okresu pierwszych lat 


drugiej piatiletki. Knickerbocker, 
Shaw porzucali „okulary kapitali- 
stycznego pesymizmu“ i składali 
należny hołd zdobyczom nowej, ko- 
lektywistycznej twórczości. Magni- 
togorsk, Dnieprostroj olśniewały 
znużonego kryzysem  proletarjusza 
europejskiego Zachodu. Ale wkrót- 
ce po wyraźnie propagandowych wy 
dawnictwach sowieckich pojawiły 
się i naukowe, objektywne oświetle 
nia gospodarki sowieckiej. Okazało 
się, że i wielkie fabryki produkują 
nieopłacalnie i że pługi motorowe 
— chwała gospodarki kołchozskiej 
— psują się masowo w rękach ro- 
syjskiego „mużyka*. Potem przy- 
szedł głośny rok głodu na Ukrainie. 
O ile jeszcze Janta-Połczyński dał 
się olśnić piramidami nowoczes- 
nych faraonów — to już reportaż 


` Słonimskiego wypadł bardzo pesy- 


mistycznie. Ludzie zaczęli wątpić w 


eksperyment sowiecki. 


Ostatnie lata przynoszą coraz to 
silniejszy rozwój naukowej litera- 


tury 
sowietologicznej. 
Po cennych pracach docenta USB. 
Swianiewiczą — sympatyką Ro- 


sji Sowieckiej — którego wywody 
silnie podważyły wiarę w powodze- 
nie sowieckiego eksperymentu, 
przyszły monografje Instytutu Sło- 
wiańskich i Wschodnio-Europej- 
skich Badań przy Uniwersytecie lon 
dyńskim. Opinja naukowa Zachodu 


ników podatki trzeba było zwięk-| ten ogromny wzrost rekwizycyj 
szyć 80-krotnie. Ale i to nie wystar-; zbożowych wywołany był przede- 
czało: jednocześnie nastąpił wzrost| wszystkiem zwiększeniem maszyny 
ilości rekwirowanego zboża. Te ty- biurokratycznej. 

fry znów, które p. Czerwijowski po- 
daje za „Statisticzeskij Sprawocz- 
nik“, wyglądają następująco: 


Trudno jest nie przyznać racji 
autorowi, gdy powiada: „rząd so- 
wiecki wziął na swe barki zadanie 


= DAD PEC $ ; 
p aa Sa BU 3 ponad siły, któremu nie sprosta ża- 
5 SE Leno AA den aparat administracyjny, czy 
"JI > oS Tg 4 A 
o naż je Gia SĄ Pa też partyjny. Skontrolować wszyst- 
A Sg S S08 w 335 kie stadja produkcji rolnej na ob- 
z N 3 RAS EE) a szarze 1/6 kuli ziemskiej jest rze- 
K nE AR AA F SE czą niemożliwą dla najsprawniej- 
: S Ń SE 28 szej administracji państwowej”. 
1929/30 717 162,6 22,5%/e iki o 
1930/31 833 225 W | ERA Ey weż: a 
1931/32 755 230 30,9/, |je się ogromny przerost biurokra- 
1932/33 6971/: 213 30,5% | cji. I gdy jeszcze do niedawna eko- 
1933/34 802 320 40/0 nomiści kładli nacisk na ujemne 


tonieważ z innej statystyki (Mie- 
sięcznik Komisarjatu Wnieszniej 
Torgowli, Nr. 6 1933 r.) wynika, że 
rosyjski eksport zbożowy w latach 
1932 a 1933 zmniejszył się przeszło 
dwukrotnie, przeto 


strony dla rolnictwa nadmiernego 
pośrednictwa handlowego — dziś 
występuje na widownię jeszcze 
większy pasorzyt: przerost etatysty 
cznej biurokracji. W Sowietach do- 
szedł on do apogeum. r. 


aaa 


Import maszyn niemieckich do Polski 


Jedna z agencyj podała dn. 11-go 
b. m. informację, iż „Izba Handlowa 
Niemiecko-Polska z siedzibą w Ber- 
linie i Wrocławiu opracowała do- 
kładne zestawienie polsko-niemiecć- 
kiego obrotu gospodarczego za pierw 
sze miesiące r. b. Zawiera ono szcze- 
gólnie interesujące dane o wzrasta- 
jącym w ostatnich czasach imporcie 
maszyn niemieckich do Polski. Co- 
najmniej 40 proc. przywozu do Pol- 


go. Natomiast informacja, iż eksport 
niemiecki „przystosował się do pa- 
nującej w Polsce tendencji unikania 
przywozu półfabrykatów“, jest z 
pewnością bałamutną. Wydedukować 
z miej można bowiem, iż istnieje ten- 
dencja uprzywilejowanego dopusz- 
czama na rynek polski wyrobów go- 
towych. Taka supozycja nie odpo- 


tendencyj nietylko zainteresowanych 


wiadałaby prawdzie, gdyż jedną z| 


ski maszyn, aparatów, narzędzi oraz 
artykułów elektrycznych pokrywają 
Niemcy. Eksport niemiecki przysto- 
sowat się całkowicie do panującej w 
Polsce tendencji unikania przywozu 
półfabrykatów. W kołach gospodar- 
czych niemieckich uważają ten po- 
ważny wzrost przywozu maszyn nie- 
mieckich do Polski za dobry progno- 
ku praca monograficzna p. Z. Czur- styk, który umożliwi dalsze rozsze- 
wijowskiego, poświęcona zagadnie-| rzenie polsko-niemieckich obrotów 
niu rolnictwa w ZSRR.*). Podsta-| gospodarczych”. 
wową zaletą tej pracy jest oparcie! x 
jej na materjałach statystycznych| Powyższa informacja wymaga kil- 
sowieckich, dzięki czemu autor u-| ky słów wyjaśnienia. Niewątpliwie 
nika posądzenia o subjęktywne in-| prawdziwem jest, że w ostatnich cza 
formowanie czytelnika. Autor bie-| sach wzrósł poważnie import ma- 
rze tu pod uwagę m. in. dwie staty-| szyn, aparatów it narzędzi niemiec- 
styki: budżetu państwowego oraz| kich do Polski. Import ten zdradza 
ilości rekwirowanego przez rząd| nadal tendencję zwyżkową i powo- 
zboża. duje nader silną walkę konkuren- 
Cyfry budżetu sowieckiego w la-| cyjną między młodym naszym prze- 
tach 1922 — 1934 są następujące: | mysłem metalowym przetwórczym a 


na ich podstawie zdaje się już przyj 
mować za pewnik, że polityka zeta- 
tyzowania rolnictwa w ZSRR. się 
nie udała, że przyczyniła się jedy- 
nie do silnego zubożenia ludności 
wiejskiej i obniżenia jej standardu 
życiowego. 

Ostatnio ukazała się znów w dru 


przemysłów, ale i kierownictwa pol- 
skiej polityki gospodarczej, jest roz- 
budowa u nas wytwórczości wyro- 
bów gotowych, jako odpowiadająca 
nietylko potrzebie utrzymania rów- 
nowagi bilansu handlowego, powięk- 
szenia obronności kraju, ale również 
powiększenia stanu zatrudnienia, co 
w najsilniejszej mierze osiąga się 
przy wytwarzaniu fabrykatów go- 
towych. 

Na tem tle informacja Izby Han- 
dlowej Ntemiecko-Polskiej, iż przy- 
wóż — i tak już bardzo znaczny — 
maszyn i wyrobów metalowych nie- 
mieckich umożliwi dalszy rozrost 
polsko-niemieckich obrotów gospo- 
darczych, wydaje się przedwczesną 
i mało uzasadnioną. Droga wzmoże- 
nia obrotów handlowych polsko-nie- 
mieckich leży we wzroście przywozu 
z Niemiec takich tylko wyrobów go- 

| towych, które w Polsce wytworzone 


Stan polskiej floty handlowej 


Polska flota handlowa w dniu 1 
lipca r. b, posiadała 90 jednostek 
morskich (o pojemności ponad 20 
t. r. brutto) o łącznej pojemności 
84.140 trbr, i ok. 43.189 trh. W tej 
liczbie było parowców 49 o pojem- 
ności 63.290 trb. i 35.440 trn., ża- 
glowców i lichtug 8 — o poj. 1.008 
trb. i 923 trn. oraz motorowców i 
żaglowców z pomocniczym motorem 
33 o łącznej pojemności 19,842 trb. 
i 11.826 trn. (łącznie z M/S „Pił- 
sudski“, lecz bez M/S „Batory“, 
niedawno spuszczonego na wodę, 
lecz jeszcze we wszystkich powyż- 
szych obliczeniach nie uwzględnio- 
nego). Jak wynika z powyższych 
liczb, z chwilą włączenia M/S „Ba- 
tory“ — ogólny tonaż brutto pol- 
skiej floty hamdlowej wyniesie ok. 
98.540 trb., czyli blisko 100 tys. trb. 


IW, stosunku do roku 1934 stanj 


polskiej floty hamdlowej powiększa 
się z 86 do 90 statków, a więc o 4 
jednostki, z tego — 2 „Żeglugi Pol- 
skiej“, jeden — Tow. „Gdynia — 
Ameryka, Linje żeglugowe” i jeden 
— Ligi Morskiej 1 Kolonjalnej. 
„Żegluga Polska“ wciągmęła do re- 
jestru i rozpoczęła ekaploatację w 
ciągu r. b. dwóch bliźniaczych stat- 
ków towarowych S/S „Puck“ i 
„Hel“, każdy o pojemności 1.065 
trb. Statki te kursują na trasie Rot- 
terdam — Gdymia (Gdańsk i Ant- 
werpja — Gdynia)—Gdańsk. Na li- 
nji Gdynia—Ameryka w r.b. wykona 
ny został przez stocznię w Monfal- 
cone M/S „Piłsudski“ o. pojemmo- 
ści 14.000 trb. i 8.650 trn. Wreszcie 
Liga Morska i Kolonjalna zakupiła 
żaglowiec z motorem pomocniczym 
„Elemka'' o pojemności 1.471 trb. 


Obrady Zrzeszenia Związków Ogrodniczych 


W Zrzeszeniu Związków Ozrodni- 
czych w Warszawie odbędzie się w 
tych dniach narada, poświęcona o- 
mówieniu sytuacji ogrodnietwa pol- 
skiego na tle wzmagającej się kon- 
kurencji owosów zagranizznych. Na 
konferencję tę przybywają do War- 
szawy delegaci poszczegiunych or- 
ganizacyj, Liczną delegacjz wysy- 
łają właściciele sadów w wojewódz- 
twach wschodnich, którzy uskarża- 
ją się, iż wskutek zarzucenia rynku 
owocami zagranicznemi po cenach 
dumpingowych, nie moga puścić o- 
grodów swych w dzierżawe, gdyż 
stali dzierżawcy boją się ryzykować 
czynsz przy obecnych cenach o- 


W dniu 19 czerwca r. b. weszło w 
życie zarządzenie rządowe, dotyczą 
ce uchylenia cła przywozowego na 
benzynę, a jednocześnie węgierskie 
Ministerstwo Handlu rozpoczęło wy 
dawać pozwolenią na przywóz ben- 
zyny z zagranicy. Wprowadzenie w 
życie zwolnienia benzyny od cła 
skłoniło węgierskie wytwórnie ben- 
zyny do obniżenia cen mieszaniny 


woców. S 

Zrzeszenie Związków  Ogrodni« 
czych na naradzie tej powziąć ma 
uchwałę zwrócenia się do min. rol- 
nictwa z prośbą o wzięcie w obro- 
nę ogrodnictwa polskiego, z którego 
utrzymuje się w Polsce około 200 
tysięcy osób pracujących w 65-ciu 
tysiącach ogrodów. 

Jednocześnie na zebraniu tem o- 
mawiana będzie sprawa utworzenia 
przez Związek Izb Przemysłowo* 
Handlowych specjalnych komisyj 
notowań cen, ustalających maksys« 
malne ceny na owoce zagraniczna! 
przy pomijaniu interesów ogroduics 
twa krajowego. 


Przywóz benzyny na rynek węgierski 


benzynowo-spirytusowej i innycH 
produktów benzynowych. Poniewa4 
obniżka cen jest jeszcze zbyt ma- 
ła — według oceny rządu weęgier+ 
skiego — przeto należy przypusz= 
czać, że wydawanie pozwoleń na be% 
cłowy przywóz benzyny nie zosta+ 
nie narazie wstrzymane aż do dal- 
szych zmian w zakresie polityki cen 
węgierskich wytwórni benzyny. 


Kolosalny deficyt budżetu francuskiego 


(ab.) Niezwykłe wzburzenie opinii pu 
blicznej, które obserwujemy obecnie we 
Francji, powstało na podłożu dełicytu 
budżetowego. Od roku 1932 deficyt ten 
dochodzi rok rocznie do 10 — 11 miljar- 
dów Ír., czyli 20%/e budżetu, W roku bią- 
żącym wyniesie on około 7 miljardów. 

Ale ten niedobór budżetowy nie sta- 
nowi jedynej troski rządu. Deficyt kolei 
państwowych i prywatnych, który obcią 
ża kasę państwową, wyniesie zapewne w 
tym roku nie mniej, jak w przeszłym i 
zaprzeszłym, mianowicie ok. 4 miljardy. 

Pozatem, skarb będzie potrzebował 
ok. 7 miljardów w celu wykupienia pła- 
tnych w tym roku bonów skarbowych i 
na wydatki bieżące, 

Tak więc, jak oświadczył Abel Gar- 
dey, sprawozdawca senackiej komisji fi- 


nej sumy 18 miljardów. 

Zaznaczyć trzeba, że budżet wydat« 
ków zmniejszył się od 1930/31 stosunko< 
wo nieznacznie, bo z 5634 miljd, do 55 
miljd. w 1935 r. Tymczasem dochody w 
ciągu tego samego okresu obniżyły się z 
51 do 41 miljd. — wskutek kryzysu. 

Paryski „Le Temps", który podał 
szczegółową analizę całego budżetu, na 
wołuje energicznie do walki z tą choro« 
bą łinansów państwowych, która weszła 
w okres niezwykle ostry, i do zastosowa 
nia dwóch jedynie skutecznych środków 
a> oszczędności i kompresji wydat« 

ów. z 

Gabinet Laval'a Już wstąpił na tę dra 
żę. Jednocześnie jednak ta choroba bu- 
dżetowa wywołuje wstrząsy polityczne, - 
które wyrażają się w zmaganiach stron= 


nansowej, rząd musi opanować deficyt, | nictw i prądów społecznych. 


— 4 


Rok Dochody Wydatki | wyrobami pochodzenia niemieckie- | być jeszcze nie mogą. 
2 (miljardy rb.) (miljardy rb.) : 
1922/23 1,5 1,5 j i , j 
| E > |Zmiany w taryfie przewozowej na szmaty 
1931 28,7 23,0 (—) Na podstawie rozporządzenia z artykułów pierwszej potrzeby, co w kon 
1932 27,5 27,0 dn. 13 kwietnia 1935 r. (Dz, Tar. i Zarz. sekwencji musi wpłynąć na podwyższe- 
1938 35,0 35,2 Kol. Nr. 18, poz. 194) z dniem 5 maja | nie cen sprzedażnych tkanin i konfekcji 
1934 48,7 47.2 b r. szmaty przeniesione zostały z kla-| na rynku krajowym, a z drugiej strony 


Widzimy, że w ubiegłem 11-leciu 
nastąpił 80-krotny wzrost budżeta. 
Czem został on spowodowany? Ni- 
czem - innem, jak zetatyzowaniem 
rolnictwa sowieckiego. Najsilniej- 
sze rozdęcie budżetu miało miejsce 
w latach 1928 — 1930; były to wła- 
śnie pierwsze lata drugiej „piatilet- 
ki“; „piatiletki* poświęconej „upo- 
rządkowaniu* stosunków w rolni- 


a etwie, To uporządkowanie musiało 


automatycznie rozbudowywać w ko 
losalnie szybkiem tempie nową biu- 
rokrącję i biurokrację rolniczą. 
Centralizacja poszczególnych dzia- 


l 


sy 12-ej do klasy 10-ej, równocześnie zaś jeszcze bardziej utrudni wywóz tych ar- 
wprowadzono taryfę wyjątkową 07 na | tykułów na rynki zagraniczne, gdzie 
przewóz szmat, pochodzenia krajowego | wskutek konkurencji innych krajów ce- 
od wszystkich stacyj P. K. P., z wyjąt-, na nie może być podwyższona. 
kiem stacyj portowych i granicznych do| O ile chodzi o rynek wewnętrzny, to 
wszystkich stacyj P. K. P. — z opłatą! wobec znacznego zubożenia ludności 
według klasy 13-ej. wiejskiej i robotniczej, która jest głów- 
W związku z powyższym Izba Prze-| nym konsumentem omawianych tkanin 
mysłowo-Handlowa w Łodzi zwróciła | i konfekcji, 
się do Ministerstwa Komunikacji, pod- | warunkach cen na te artykuły musi spo- 
nosząc, że przeklasyfikowanie szmat| wodować jeszcze większe skurczenie się 
spowodowało bardzo znaczne (od 24% | konsumcji, co — zdaniem Izby — należy 


podwyższenie w obecnych” 


do 46.8"%/%) podrożenie kosztów przewo- 
zu podstawowego surowca stosowane- 
go w przemyśle włókienniczym zgrzeb- 
nym i wigonjowym, który zmuszony jest 
sprowadzać szmaty i skrawki tkanin z 
zagranicy, gdyż: 

a) szmaty pochodzenia krajowego są 


| uważać za zjawisko gospodarczo niepo- 
| żądane, 

Izba zauważyła pozatem, że wprowa- 
dzenie taryfy wyjątkowej 07 dla prze- 
(wozu szmat pochodzenia krajowego sta- 
nowi wprawdzie udogodnienie dla tych 
gałęzi przemysłu, które przerabiają te- 


który w sumie łącznej dosięga kolosal- 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. wypłata telegraficzna na Nowy Jork — 
Na wczorajszem zebraniu warszaw* | kabel 5.29 (+ 1), Paryż 34.98, Praga — 
skiej giełdy walutowo-dewizowej obro-| 22.08, Sztokholm 135.20, Zurich 173.15 
ty dewizami były zmniejszone, przy ten (+ 15); w obrotach prywatnych: marka 
dencji mocniejszej. Notowano: Amster- niemiecka 179,25, szyling austrjacki — 
dam 360.15 (+ 30), Berlin 212.90 (+- 10), | 100.25, korona czeska 21.75, leje rumiń- 
Bruksela 89.25 (+5), Londyn 26.21 (—1), | skie 3, frank francuski — 34.96, frank 
Madryt 43.60, Nowy Jork 5.28.88 (+ 1); szwajcarski 172.80, funt angielski 26.22, 
dolar gotówkowy 5.27, rubel złoty — 
4.70.50, dolar złoty 9.06.50, rubel srebr- 
ny 1.83, bilon 0.84, Bank Polski płacił 
za dolary gotówkowe 5.25. 


AKCJE. 


0 śzisłe przestrzeganie 
warunków zawartych 
w pozwoleniach przywozu |, „N zyska skcyinym obroty byty ogra 


Okólnik Ministerstwa Skarbu Z towano: Bank Polski 90.50, Węgiel — 
dnia 28 czerwca b. r. zwraca uwagę, | 11.75, Starachowice 34.50 — 35 (+, 35) 


łów: produkcji, powstawanie tru- 
stów i przedsiębiorstw przemysłu 
rolniezego, tworzenie „przedstawi- 
cielstw* organizacyj gospodarczych 
na prowincji, by móc znów utrzy- 
mać kontakt z miejscowemi organi- 
zacjami gospodarczemi — to wszy- 
stko doprowadziło do stworzenia 
niezmiernie zawiłej i miljony ludzi 

liczącej machiny gospodarczej. 

I dla pokrycia kosztów tych ty- 
sięcj biur i miljonów nowych urzęd 


b) szmaty i skrawki gatunków lep- 
szych można nabyć w kraju w tak mi- 
nimalnych ilościach, że mogą one pokryć 
tylko bardzo nieznaczną część zapotrze- 
bowania polskiego przemysłu włókienni- 
czego. 

Omawiany surowiec po szarpaniu słu- 
ży do produkcji przędzy, która następ- 
nie przerabianą jest na tańsze tkaniny, 
przeznaczone do konfekcjonowania nr 
odzież dla szerokich mas ludności wiej- 
skiej i robotniczej. Poza tem znaczna 
część tego rodzaju tkanin i konfekcji 
stanowi przedmiot eksportu przemysłu 
włókienniczego. 

Podrożenie kosztów przewozu szmat 
o 240/9 — 46.,8%/0 w stosunku do opłat do 
tychczasowych spowoduje powiększenie 
kosztów produkcji wymienionych wyżej 


% Zygmunt Czerwijowski i Tadeusz 
Śwda: „Kapitalizm i socjalizm a rolni- 
ctw”, Warszawa, 1935, 


bardzo znoszone i naogół po szarnaniu go rodzaju szmaty, a więc dla papierni, 
dają włókno niskowartościowe; 


lecz nie będzie ono wykorzystane przez 
przemysł włókienniczy, który, jak zazna 
|czono wyżej, zmuszony jest pokrywać 
„swoje zapotrzebowanie na szmaty i 
; skrawki prawie wyłącznie zagranicą, 

W konkluzji Izba zgodnie z uchwałą 
Plenarnego Zebrania z dnia 18 czerw- 
;ca b. r. podniosła potrzebę przywróce- 
| nia 12-ej klasy na przewóz szmat od 
wszystkich stacyj granicznych i porto- 
wych polskiego obszaru celnego do wszy 
stkich stacyj P, K. P, a przedewszyst- 
kiem do ośrodków przemysłu włókien- 
niczego, co niewątpliwie leży w intere- 
sie utrzymania przynajmniej na obecnym 
| poziomie rozmiarów zbytu towarów od- 
padkowych zarówno na rynku krajo- 
wym, jak i przy eksporcie na rynkach 
| zagranicznych, 


że warunki ustalone w pozwoleniach | Haberbusch 36.50. 


przywozu, wydawanych przez Mini- 
sterstwo Przemysłu i Handlu, po- 
winny być ściśle przestrzegane. W, 
szczególności odprawa celna towa- 
rów, objętych pozwoleniem przywo 
zu, może być dokonana wyłącznie w 
Urzędzie Celnym, wskazanym w po- 
zwoleniu. ` 

Przesyłanie pozwoleń przywozu z 
urzędów wymienionych w pózwole- 
niu do innych urzędów celnych, ce- 
lem dokonania tam odprawy towa- 
rów, może być uskuteczniona tylko 
za pozwoleniem Ministra Przemy- 
słu i Handlu, 


PAPIERY PROCENTOWE. 
Dla papierów procentowych tenden- 
cja była mocniejsza. Większych obrotów 
dokonano 70/0 stabilizacyjną 5% kon- 


weisyjną. Notowano: pożyczka budowla 

na 43 — 43.25, dolarowa 53,40, 5%/e kon- 

wersyjna 67.50 — 68 = 67.75, 6% dola*. 
rowa 83.13 — 83.25, 7% stabilizacyjna * 
66.63 -— 66.88, odcinki po 500 dol. — 67, 

8% obligacje budowlane BGK, I-sza em,! 
93, 8% listy zastawne 
skiego funtowe 95, 4% 1. z. ziemskie 45 
(— 25), 4'/a%/6 ziemskie 48,75 (— 25), 5% 
Warszawy nowe 59.50 — 60 — 59.50, 
5% 
5% Lublina stare 55.50 (+ 175); tranzak 
cje dokonane, a nienotowane; 8%, dillo< 
nowsks 95, 7°% śląska 75,23, 6% obligas 
(cie m, Warsrąwy 6-ta emisja 67, 


Przemysłu Pol- 


Kalisza nowe 47.50 — 48 (+ 225), 


dy - 


1 = x 4 = > SAAN gy 


Pozagiełdowe kursy 
- wieczorne 


Dolary papierowe 5,26!/s, 

* Funty (banknoty) 26,21, 3 
Muki (banknoty; 179. i 

„Dolary złote 9,05'/:, 

Ruble złote 4,TÓŚJ.: 

Papiery: procentowe bez zmiany, 
Stabilizacyjna 66.75. 

5 ($) proc, listy warszawskie 59.50. 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 537 ton, w tem żyta 103 
ton. Notowang, za 100 klg. parytet wa- 
gon Warszawa w handlu hurtowym w 
ładunkach wagonowych: pszenica jara 
rezerw. szklista: 16.50 — 17, jednolita — 
16.50.— 17, zbierana 16— 16.50, żyto 
Ist. 11.75—12, „U st, 11.50—11.75, owies 
I st, 16.25 — 16.75, II st, 15.75 — 16.25, 
MI gat. 15.25 — 15.75, 4 gat: 14.75 — 
15.25, groch polny. 23 — 25, Victoria 37- 
40, wyka 30 — 31, peluszka 25 — 2%, sē- 
radela bez. obrotu 14 — 15, łubin nieb, 
8.50 — 9, żółty 11 —'11.50, siemie lnia- 
ne-44 — 45, mak nieb, 39 — 42, ziem- 
'niakt jadalne 4 — 4,50,, mąka pszenna 
"gat, I-A 31 — 34, I-B 28 — 31, I-C 26— 
-28, I-D 24 — 26, I-E 22 — 24, II-B 22 — 
23, M-D 19. — 20, TI-F 18 — 19, H-G — 
11 — 18, II-B 12 — 13, mäka żytnia 

“Egat. dó 55% 21 — 22, do 65% 20—21, 
IIF gat. 15.50 — 16,50, razowa 16 — 17, 
„poślednia 12.50—13.50, otręby pszenne 
śrube 10.75—11. .25, średnie 10.25—10.75, 
"miałkie 10.25 — 10.75, żytnie 9 — 9,50, 
*kuchy lniane 17.75 — 18.25, rzepakowe 


l 


| ku 1926, t. zn. w okresie stałego powięk 


-ści przemysł kamieniołomowy, dzięki du 


"my granitowe, posunęła swą ekspansję 


12.50 — 13, słonecznikowe 16 — 16.50, | 


Frawo i podatki 
* POBIERANIE 15 PROC.. DODAT- 
"EU. DO SCALONEGO POPATKU: 
Aiii-  PRZEMYSŁOWĘGO 
"Okólnik Ministerstwa - Skarbu z 
"dnia 5 lipca wyjaśnia, że -15 pro- 
"ceńtówy dodatek do podatku prze 
*im$slowego pobiera się (poczynżjąc 
"od 1. kwietnia bi’ r.) również ; od 
f scalonego podatku ' przemysłowego: 
1 4) od obrotu artykułami ohięie- 


- 


-robami Państwowego Monopolu:Spi 


« mi «Mańopolem Spirytusowym,:-wy- | daw Zagłębiu Wołyńskiem, w gminie 


"rytusowego, Sola kuchenna jadal- | 


na) bydlęcą i aed ener oraz lo- 

“sámi Loterji : Państwowej, * UA 
- "2).odiscementu, * SEE 
14.8) od eukru, ti ta 

14) od Ps CĄ 

5) od óbrotów piwem, napojami | 

-twinnemi, i wódkami y gatunkówemi, 

„|aełem, kwasem getowyfn: i (iarożdża- 


mę 


4 w KINN 


im Warszawską 
ŻW! eksy td produkcje pradu 


F mi, PAR : i TANT P 


W czerwcu r. b. elektrownia war-| 


A a walcz wytworzyła 7810.600 kilo- 
3 „watogódzin, gdy ` 


„|dobywa się przy pomocy narzędzi pnęu- 
ahatycznych 


w czerwcu riz., W 


` 6 801. 100, wzrost więc produkcji w 


„ezerwęu r, b. w porównaniu z czem. 
"wcem r. z. wynosi 7-1 pół: proc. 


: W pierwszym .półrocziwr. bait: j- 


4 'od 1 stycznia do 30 czerwca wzrost 
„ten wynosi 10,25 proc. 


MUZYKE NA PAL RADIOWE 7. TAE WIdRadR AOR | af di Rak EE Ea LL o NN NA-FALI RADJGWEJ” 
FE MODZIE ZYSK TĘ PTY TEE PONY 


„mierz, gdzie dotychczas brnęło się, 
| padając po osie w błocie, zostanie ukoń 


„stronę tej inwestycji, a mianowicie — 


‘regularnej! włącznie, 


iwózi:. 
| nej. Właśnie w związku z tym sposobem 


Miegów — ośrodkiem przemysłu granitowego 


Ciekawe przemiany przechodził w 
czasach powojennych przemysł kamie- 
niołomowy na Wołyniu, Początkowo eks 
ploatacją złoży granitowych zajmowało 
się tylko jedno, powstałe jeszcze przed 
wojną, przedsiębiorstwo. Dopiero od ro- 


szania kredytów na budowę dróg i po- 
wstania kilku nowych przedsiębiorstw 
amieniołomowych następuje szybki roz 
wój tej gałęzi przemysłu krajowego, 
łówne „prace eksploatacyjne ześrod- 
kowały się w gminie Klesów i da- 
wniej bezludne pustkowie w szybkiem 
tempie przeobraziło się w poważny o- 
środek przemysłowy. 
W następnych latach swej działalno- 


żej żywotności większych placówek, 
pirrer import zagraniczny i po- 
rywa całkowicie zapotrzebowanie kra- 
jowe, 
W ubiegłym roku jedna z najpoważ- 
niejszych firm, posiadająca w gminie Kle 
sów największe i najstarsze w kraju lo- 


jeszcze dalej: buduje drogę, udzielając 
wielomiljonowych kredytów. Droga ta, 
długości 46 kilometrów, łącząca dwa du 
że ośrodki“ kresowe Łuck i Włodzi- 

za” 


czona jeszcze w tym roku. Nawierzch- 
nia zbudowana z obrobionego brukowca 
granitowego, szerokości 5 metrów i ni- 
czem nie ustępująca brukom stój 
wym, odpowiada doskonale potrzebom | 
rozwijającej się komunikacji samocho- 
dawej. 

Pomijając już pierwszorzędne znacze- 
nie gospodarcze tej nowej arterji komy- 
nikacyjnej, chcielibyśmy naświetlić inną 


finansową, 

Otóż jest to jeden z nielicznych wy- 
padków, kiedy kredyt uzyskany na bu- 
dowę drogi został bez żadnych zastrze- 
żeń całkowicie zużyty „w kraju, na ma- 
terjały i robociznę. Realizacja tej kra- 
jowej pożyczki na budowę dróg stwa- 
rza poważny wyłom w zakorzenionem 
przeświadczeniu, że tylko przy pomocy 
zagfanicznych ekspozytur możemy roz- 
wiązać zagadnienie drogowe. 
Jak już wspomnieliśmy, firma, būdu- 
jaca: drogę Łuck —, Włodzimierz, posia- 


Klesów, wielkie łomy granitowe. Stam- 
tąd też dostarczane są materjały do bu- 
dowi wspomnianej drogi. 

-Ze zwartych, masywów granitowych, 
tworzących duże fronty. eksploatacyjne, 


i środków wybuchowych 
bryły granitu, Z brył tych przez dalszą 
| obróbkę wytwarzą się wszystkie rodza- 
„je,materjałów drogowych aż do kostki 
* Obrobione już materjały drogowe wy- 
się przy „pomocy trakcji kon- 


transportu ukazałą się niedawno w pra- 
sie pogłoska, jakoby przy wywożeniu go 


'towego materjału, odbywała się nieludz- 


ka: eksploatacja koni. Traf chciał, że mo 
gliśmy na. miejscu sprawdzić tę pogłoskę 
i stwierdzić całą - jej bezpodstawność. 
Transport: odbywa się w połowie koń- 
ar należącemi do przedsiębiorstwa, a 

ołowie do okolicznych mieszkańców, 
odbywa się zresztą w warunkach zupeł- 
nie normalnych bez specjalnego: przełą- 
dowania wozów, Zresztą ani statystyka 
oficjalna nie wykazuje w gminie klesow- 
skiej większej śmiertelności koni, ani 


‘też wojskowa komisja remontowa, któ- 


ra, notabene, przed paroma dniami pod- 
dawała badaniu konie, zatrudnione na 


Antena: Białego Dworka- 


Specjalną przyjemnością na wile- 
giaturze jest rozczytywanie się w 
programie radjowym, nadesłanym z 


| 


szczególności: nigdy nie wykonywana 
operą. Rachmaninowa „Aleko“! 
Z mniejszą uwagą spogląda mi- 


Warszawy, podkreślanie: wszystkich, łośnik poważniejszej muzyki na u- 


punktów, odznaczających się ważko= 
ścią i takich,'które muszą być słu- 
thane,' bądź ze względu ra zaintere- 
sowanie, jakie obudzają, bądź z in- 
nych: wasiedów, jak sytnpatja do o- 
sób, produkujących się. Sympatyczhe 
chwali się Z; (przyjemnością, antypa- 
tyczne — gani, oczywiście z jeszcze 
większą przyjemnościa.. Radjo w 
„dych wypadkach: robi nieraz psoty. 
- Wystarczy bówiem niedosłyszeć na- 
zwiska , a jużo pomyłkę łatwo i.o: 
przykry, zawód... Ale przyznać nale- 
i ży, iż uczy do. pewnego stopnia bez- 
- Btronności w słuchaniu... 
, Naturalnie, żę radjosłuchacz za- 
 wodowó mużykąlny, zasadniczo pod- 
kreśła numery programu klasyczne 
t ji poważne. Jakże bówiem nie za- 
Interesować „,gię. takiemi numerami 
jak kwintet Schuberta, jak kwartet 
for tepianowy Noskowskiego;"Sonata 
Jean Hure'go, Symfonja Goldmarka, 
liczne polskie pieśni, melodje i cie- 
kawe utwory. symfoniczne? A już w 


twory lekkie, których program ty- 
godniowy bardzo wiele zawiera, 


"gdyż tego sobie życzy większość ra- 


djosłuchaczy. Wogóle jednak, nie 
ekodziłoby 0 samą ilość, tylko o gru- 
powanie utworów. Pięciokwadrango- 
wę kompleksy, wydają się: nużące. 
Wiązanka z czternastu utworów 
Falla, Kómzaką, Kallmana, Suppégo 
i w. in. czy to ńa jedną porcję nie 
zadużo?.... Przyznać zresztą należy, 
iż z pod ręki Górzyńskiego, wcale 
wdżięcznie. one wychodzą. 

Rozumie . się, że od: koncertu sym- 
fonicznego, dyrygówanego przez 
Fitelberga oczekujemy najwięcej. I 
tym razem wtorkowy program. był 
zajmujący. Tylko brakowało mu bar- 
dzo słowa wstępnego. Pierwszy nu- 
mer programu zapowiada; Anoni- 
mus Symfonja — l-sze wykonanie. 
Wszystko to rażem brzmi zamadto 
anonimowo. Przecież każdy słuchacz 
interesujący "się -symfońją a już 
zwłąszcza polską, radby wiedzieć; 


Nowy dyrektor tramwajów 
Wedle istniejących przepisów wła 
dze miejskie powinny rozpisać kon- 
kuns na stanowisko dyrektora tram- 
wajów w Warszawie opróżnione 
przez ustąpienie pik, Głazka. ~ 
IWładze miejskie zaniechają jed- 
nak na razie ogłoszenia konkursu 
ji powierzą pełnienie obowiązków 
dyrektora tramwajów wicedyrekio- 
rowi p, Niepokoyczyckiemu, który 
do slużby miejskiej przeszedł z dys 
rekcji monopolu spirytusowego. 


Poświęcenie pawiłenu 
dla dzieci 

w Ogrodzię Jordanowskim 

na Woli Pay 

Wezoraj w południe odbyła się 
uroczystość poświęcenia pawilonu 
dła dzieci w V Ogrodzie Jolana. 
skim na Woli z 

P. Prezydentową Mościcką powi 
tała przewodnicząca Oddziału Tow: 
Ogrodów Jordanowskich na Woli 
P, Janina Jasobędzka wobec zgro- 
madzonych przy wejściu do pawilo< 
nu przedstawicieli władz z pp. wo 
jew- Jaroszewiczem i pp. wicepre- 
zydentami miasta Ołpińskim i Gra- 
ba-Łęckim na czele i przedstawi- 
cieli organizacyj społecznych, ZU- 
PU, PKO, zaproszonych gości, Tor 
dziców i dzieci, 

Po przecięciu wstęgi w drzwiach 
pawilonu p. Prezydentowa wraz z 
otoczeniem udała się do jadalni, w 
której miejscowy proboszcz. doko< 
nał aktu poświęcenia pawilonu. 

„Następnie p. Prezydentowa wraz 


pewnienie im systematycznej pracy na 
najbliższe lata, tak, A ten ośrodek prze 
mysłowy, niezbędny dla gospodarki dro- 
gowej, mógł się w dalszym ciągu pomyśl 
nie rozwijać, - 

Za rozbudową przemysłu kamienioło- 
mowego przemawia jeszcze argument 
społeczny — uprzemysłowienie i co z 
tem idzie w parże, zatrudnienie ludno- 
ści najuboższej dzielnicy Kresów 
Wschodnich, (em.). 


kamieniołomach, nie stwierdziła nio a- 
normalnego. Widać to, z orzeczenia ko- 
misji, która zakwalifikowała okoła 70% 
koni, jako zdatne do lekkiej artylerji 
i słażby obozowej. 

Dostarczony na powierzchnię granit 
przenosi się już koleją na teren budowy 
drogi Łuckiej i do szeregu miejscowo- 
ści, na najdalszych krańcach państwa. 

Obecnie najważniejszem zagadnieniem 
dla kamieniołomów kłesowskich jest za- 


Telefon Warszawa — Otwock 


bedzie zauitomałlyzow cmt 


wocku. Centrale te mają być urucho- 
mione na jesieni i najpóźniej w 
Otwock są w pełnym toku. Obecnie | grudniu r. b. oddane do użytku pu- 
odbywa się budowa centrali automa- | blicznego. 

tycznych w Aninie, Falenicy i Ot- 3 s 


Miedaynarodowe Austriackie. Zawody Alpeisiie 


z udzialem lotników polskich 


KE dniach od 10 do 20 sierpnia Do międzynarodowych Zawodów 
„r. odbędą się II Międzynarodowe | Alpejskich dopuszczone będą samo- 
DŻ Alpejskie, organizowane | loty sportowe, turystyczne i auto- 
przez Aeroklub Austrjacki. żyra. Do Lotu Alpejskiego zaś do- 
Zawody te, podobnie jak zawody | puszczono tylko te samoloty które 
w 1933 roku będą się składały ze bodbyły zlot gwiaździsty, próbę star- 
zlotu gwiaździstego do Wiednia 1|tu i lądowania, 
właściwego lotu Alpęjskiego. Oprócz nagród honorowych za u- 
Start do lotu gwiaździstego na-| końiczenie całości Zawodów przewi- 
stąpi dnia 10 sierpnia b. r, Właści- | dziane są trzy nagrody pieniężne: 
wy łot .Alpejski odbędzie się dnia | I. 3000 szylingów austr, II. 1500 
15, 16, 17 sierpnia.. szylingów. austr., III. 1000 szylin- 
Dnia 18,.19, 20.8 są żarezerwowa. | gów austr. 
ne na ewentualne przędłużenie zas| Do Zawodów zgłosił Aeroklub 
wodów w wypadku niepomyślnych R. P. oficjalną ekipę, składającą się 
warunków atmosferycznych. Wi z trzech samolotów typu RWD- 9. 
dniach tych, nastąpi ewentualne roz Załogi tych samolotów są nastę- 
danie nagród. pujące: piloci 1) inż. Grzeszczyk 
Lot-Alpejski odbywać się będzie Szczepan i Chorzewski Kazimierz, 
ponad terytorjum trzech. państw:, 2) por. Włodarkiewicz. Andrzej i do MIIRÓWKA 
Austrji, Szwajcarji i Węgier, Przycieski Ewgenjusz, 3) por. Gro- Elektryczne koleje PoE ma 
Trasa jego podzielona jest na sy dzicki Stanisałw i Kremieniecki A-| ją zamiar przystąpić w r. b: do Tea- 
etapy- leksandar lizacji projektu budowy, odgałęzie- 


Puebudowa.watrawykiego worta kolejewog 3 


Grodzisk z Podkowy Leśnej do Mi- 
W roku bieżącym roboty w węźle | 


Prace techniczne nad automatyza- 
cją telefonów na linji Warszawa — 


wilon, mieszczący jadalnię, szatnię, 
natryski, umywalnie,: POZ i 
pokój lekarski. 


Role] Elektryczna 


cji do nowych warunków - ruchu w 
związku z całkowitem przeniesie- 
niem ruchu pociągów na dolny | po- 
ziom orąz w celu umożliwienia przy- 
stąpienia w roku przyszłym do bu- 
dowy właściwego gmachu Dworca 
Głównego. 

Obecnie zatem wykonywana jest 
żelazna konstrukcja dolnej części 
dworca aż do poziomu ulicy, budowa 
nowych dwóch peronów; nowych 
schodów, które będą łączył ły te pero- | 
ny z'budującą się częścią hali czaso- 
wej. Kasy i bagaż czynne będą nadal 
w obecnym miejscu na dworcu òd u- 
licy Chmielnej, i 


lanówka. Tor ułożony byłby na atu- 
warszawskim prowadzone są na sta- 


gości około 5 km. 
cjach , Warszawa Główna, Warszawa 


Budowa ma być ainaneowana" z 
kredytów uzyskanych zagranicą, 

Zachodnia i Warszawa Wschodnia o- 

raz na stacji postojowej Grochów. 


rzecz oczywista więc, że realizacja 
budowy może nastąpić tylko „wtedy, 
o ile właściciele gruntów, przez 
„Na stacji Warszawa Główna trwa- które odnoga ta będzie przeprowa” 
ją dalej w intensywnem:tempie ró- dzona, nie postawią zbyt wygóro- 
boty w celu przystosowania tej sta- wanych żądań z tytułu odszkodó- 
wania za zajęte odcinki pod! Po 
wę toru. J . 
E 
<- CODZIENNIE ' 
LOTEM PODRÓŻUJEMY: 
NAJBARDZIEJ KOMFORTUWO, 
NAJSZYBCIEJ, 
u NUTRE E R WA ZZOZ Z ETOWE EONÓARÓŻ PA AJD PO AAAA 02 


PODROŻUJ 
SAMOLOTEM 


kto był szczęśliwym: odkrywcą. A 
może podrobiono taką partyturę, co 
„| zresztą nie byłoby czemś nieprawdo- 
podobnem. Kompozycja wydała mi 
się po wysłuchaniu utworem z przed 
jakich dwustu laty. A może jakiś 
muzyk upodobań konserwatywnych, 
spóźnił się tylko ze swą „symfo- 
nja“? Dlaczego jednak nie ma ktoś 
powołany do tego, przedstawić słu- 
chączom przystępnie i zrozumiale 
wszystko, co o powstaniu utworu i 
jego zakwalifikowaniu na program 
radjowy daje się powiedzieć. Następ 
ny numer: I. Elsnera „Sultan Wam- 
pun“, uwertura wykonaną również 
po raz 1-szy nie przedstawi ia się tak 
zagadkowo, lecz jeżeli coraz więcej 
poznajemy utworów Elsnera, co naj- 
zupełniej zasługuje na uznanie, to 
dlączegoż nie pouczyć słuchacza Przy 
sposobności, kim był Elsner, w ja 

kim czasie powstała opera ' gitian 
Wampun', do jakiej kategotji utwo- 
rów można ją zaliczyć itp. Ten sam 
zarzut można zrobić i z powodu 
trzeciego numeru. Wyznaję otwar- 
cie, że o istnieniu Potpourri, kom- 


niony) nie nabyłem pewności, że u- 
twór skromnego zazwyczaj Lessla 
mógłby swoją efektowność aż do te- 
go posunąć stopńia, aby się stać po- 
pisowym. Więc i tu objaśnienie by- 
łoby zupełnię na miejscu. Koncert 
zakończono Fantazją polską Pade- 
rewskiego, odegraną: z towarzysze- 
niem orkiestry przez Henryka 
Sztompkę z należytym zapałem i 
brawurą nawet. Kompoózy: cja wyma- 
-ga tego. rodzaju traktowania, jesto- 
na bowiem zbliżona formą do typu 
rapsodji, stworzonego przez Liszta. 
Jeżeli o koncercie fortepianowym 
Paderewskiego. pisaliśmy - niedawno, 
-że jest to kompozycją o charakterze 
kresów wschodnio-południowych, to 
6 Fantazji należałoby powiędzieć, że 
zwraca się w stronę ząchodnia, jak- 
by ku pograniczu Karpat, potrąca i o 
cygańską nutę, ale przytem w for- 
mie swojej posiada pewną szląchet- 
ną smukłość i grację, w której poz- 
naé nietrudno doskonałego i pełne- 
go smaku muzyka. 

Przy operze Sergjusząa Rachmani- 
nowa zdołano uniknąć błędu, wytknię 


dochodziły naszego ucha dość Wea. 
nie (może wskutek: niepogody) to 
przecież słuchanie trochę ułatwiły. 
Już zresztą sama data powstania o- 
pery (1893) wystarcza, aby się zor- 
jentować skąd się wzięła i za czyją 
córkę duchową można ją uważać. 
Wszak: były to czasy triumfów „Ca- 
valerii", i ona więc narodziła się ja- 
‘ko jedna z owych tuzinów jednoak- 
tówek szukających powodzenia „„Ca- 
valerii". Utwór Rachmaninowa ob- 
sadzono poważnemi siłami, „dość tu 
wymienić panią Stanisławę Zawadz- 
ka i-p.p. Mossakowskiego, Witasa i 
Łuczaja, całością zaś dyrygował Z. 
Górżyński, Ale główną swą ambicję 
zamknął kompozytor w orkiestrze, i i 
ta dawała też słuchaczowi więcej za- 
dowolenia niż strona wokalna. Rach- 

maninow w dalszej swej pięknej kar 
jerze artystycznej nie 'szukał już 
sukcesów na tej drodze, a sławę swą 
zawdzięcza, jak wiadomo, przede- 
wszystkiem pianistycznemu wirtu- 
ozostwu swemu, 1 „kompozycjom ijt- 
strumentalnym. Nie może też to ni- 
kogo zadziwiać, że opera „Aleko w 


pozycji . Lessla ułożonej w formie |tego przy symfonicznym koncercie. | programie tak bardzo uderzająca, po 
wiąząnki polskich tematów, uroz- | Coprawda, opera „Aleko“ nigdzie ò- | wysłuchaniu audycji nie zajęła s pa- 
maiconych warjacjami, nie nigdy | becnie niedawana a więc i zupełnie:| mięci słuchacza miejsca na stałe. 
nie czytałem, a po wysłuchaniu utwo | nieznana, beż krótkich chociażby ob- st. 


jaśnień zupełnie nie mogłaby się 5- 
bejść, więc chociaż informacie nie 


ru (gólo skrzypcowe doskonale ode- 
grał ktoś w programie nie wymie- 


z zebranymi gośćmi zwiedziła. pay 
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KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


CEE! Yyy 


nunanzasza 
nunnnanunnum 
za.-uzzazka 
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MIĘDZY KRZYŻEM OGNISTYM 


a FRONTEM LUDOWYM 


O tegorocznem święcie naro- 
dowem we Francji — obcho- 
dzonem dorocznie dnia 14-go 
lipca — pisze się już od wielu 
dni bardzo obszernie zarówno 
w prasie francuskiej jak i za- 
granicznej, 


Tradycja każe dzień ten obcho- 
dzić ludowi francuskiemu nie- 
zwykle radośnie. Jest piękny 
film Rene Clair'a „Pod dacha- 
mi Paryża”, malujący nastrój 
ludu w ten dzień święta naro» 
dowego. Z balkonów zwisają 
chorągiewki trójkolorowe, z o- 
kien na żerdziach różnobarwne 
lampiony. Jest kulminacyjny mo- 
ment lata: przyroda w pełni 
krasy, mnóstwo kwiatów. Uli- 
eami przewala się lud, spiesząc 
do lokali zabawowych: wszę- 
dzie tańce, uśmiechy, no i naj- 
niezawodniejszy „spirytus mo- 
vens” radości: słodki produkt 
wdowy po Ś. p. Cliquot'cie dla 


"zamożniejszych — lekkie wino 


z wzgórz Auvernji dla mniej 
zamożnych. 

Ale na tegoroczne święto na- 
rodowe padają od pewnego 
czasu jakieś cienie: stroją gło- 
śno instrumenty nie muzykanci, 
przygrywają do tańca w ka- 
wiarniach na bulwarach i pod- 
miejskich oberżach—ale partje 

olityczne.. Na całej linji: od 
ewa do prawa, słychać skrzyp 
tych instrumentów politycznych, 
gotowanych na dzień święta 
narodowego. Ma to być w tym 
roku dzień, w którym zarówno 
stolica Francji jak i wszystkie 


|nne skupiska ludzkie mają być 


świadkami tego, że stosunki 
międzypartyjne doszły do 
punktu wrzenia... 

Tak przynajmniej zapowia- 
dają głośno pokłócone ze sobą 
i rywalizujące o nastrój ulicy 
partje. Ale że zwykle burze, z 
góry zapowiadane, nie są groż- 
ne, więc i tym razem zapewne 
z wielkiej chmury będzie mały 
deszcz, a inicjatorom manifesta- 
cyj 14 lipca pozostanie ta sa- 
tysfakcja, którą pewien nało- 
gowy naśladowca „Pima” ujął 
w słowa: „Jak to przyjemnie 
chodzić po deszczu, który się 
przepowiedziało”... 

Niemniej przeto ewolucja, ja- 
ka się dokonuje w strukturze 
międzypartyjnej we Francji, 
obrót, przyjmuje życie we- 
wnętrzo-polityczne—są tak cha- 
rakterystyczne, iż należy te zja- 
wiska zarejestrować, zachowu- 
jąc wobec każdego z nich o- 
czywiście całą objektywność. 
Poprostu dlatego, by sobie u- 


świadomić to, co się we Francji |§ 


dzieje. 


Rozproszkowanie partyjne za- || 
równo na prawicy jak i lewicy kim 


stało się — jak wiemy — przy- 
czyną tego, że o stabilizacji 
rządu od długiego czasu mowy 
niema. Zwykle o świcie, po 
kilkunastogodzinnych obradach 
parlament zamyka kilkumie- 
sięczny żywot jednego rządu, 
a na widownię wstępuje kolej- 
ny... Rezerwoar „byłych mini- 
strów” wypełnia się coraz bar- 
dziej a z kotła tego wciąż 
promieniują niespokojone ambi- 
cje, kombinacje różnych no- 
wych... gabinetów, pomysły dal- 
szych przegrupowań. 

Ostatnio jednak torować so- 
bie poczęły drogę dwie kon- 
cepcje koncentracyjne: jedna na 
prawicy, druga na lewicy. Obie 
z wyraźną intencją dojścia do 
władzy. 

Na czoło prawicowej kon- 
cepcji wysunął się „Krzyż Ogni- 
sty”, którego twórcą i duszą 
jest pułkownik de La Roque. 

dołał on skupić na sobie nie- 
wątpliwie dość silne zaintere- 
sowanie i usunąć mocno w cień 
szereg organizacyj bojowych o 
marce prawicowej z „Action 
Francaise” na czele. 

(d. c. n.) 


Tajemnicza Śmierć 
GOSPODARZA 


We wsi Czernów gmina Go- 
rzkowice pow. Piotrkowski zna- 
leziono dziś rano w kuchni go- 
spodarza zagrody Jana Suwarta 
lat 39 niedającego oznak życia. 
Objawy wskazują — otrucie. 
Przypuszczenie pada na żonę 
zmarłego, która za śmiertelne 
pobicie pierwszego męża Sa- 
gowskiego, we śnie młotkiem, 
skazana została na 6 lat wię: 
zienia. Policja po przeprowa- 
dzeniu wstępnego dochodzenia, 
sprawę przekazała prokurato- 
rowi. 


niwo pożarów 


W. ubiegłą sobotę powstał 
pożar w zagrodzie Szeiblera 
we wsi Biała Róża, gm. Pa- 
rzniewice — ogień powstał w 
południe wskutek wadliwej 


fania sprze 
w firmie „ZENITH“ 


Piotrków, ul. Sieradzka 2 


: Korzystajcie z okazji 
i -LLa 


ROLAS 


Czołowy film produkcji sowieckiej osnuty w-g dzieła A. N.Ostrowskiego z udzia- 
łem wybitnych artystów rosyjskich TARASOWA, ZARUBINA, CZUBELEWA 


BURZA 


Wzruszający dramat p 


laż w „ZENITKCI 


TZ REE D 


ięknej dziewczyny, pełnej życia i pragnień młodości 


konstrukcji komina. Zywioł stra- 
wił zabudowania i ruchomości. 
Podczas prób ratunku padła 
ofiarą pożaru 58 letnia staru- 
szka, matka Szeiblera, która 
zginęła na skutek oberwania 
się płonącego podszycia. Stra- 
ty wynosą 2500 zł. 

W dniu wczorajszym w tej 
samej wsi miał miejsce pożar 
u Józefa Górnego, pożar stra- 
wił dom mieszkalny wartości 
3000 zł. 

Nieszczęście chciało,że wspo- 
mnianej wsi u gespodarza Ste- 
fana Kowalskiego spaliła się 
stodoła .i uszkodzony został 
dom kryty papą. Nadmienić 
należy, że opóźniony ratunek 
pożaru należy tłumaczyć bra- 
kiem studni, w tymże zabudo- 
waniu. 


KRONIKA FILMOWA 


„Nowości? — Burza. Są ró- 
żne burze. Burza oklasków. Bu- 
rza czyli inaczej awantura w 
stosunkach ludzi i zwyczajna 
burza w przestworzach. Burza 
atmosferyczna ma niekiedy na 
ludzi taki wpływ, że wywołuje 
w nich burzę uczuć, rozpętuje 
więzy, wstrzymujące działanie 
instynktu. Własność tej burzy 
wykorzystał dowcipnie reżyser 
filmu „Burza” i ukazał na ekra- 
nie burzę pragnień. Burza w 
spokojnem, czasowo, życiu mło- 


dej dziewczyny, której drogi 
emanacji zamknięte zostały 
konwenansem. 


Jest w tym obrazie coś sil- 
nie pociągającego. Jest wiele 
scen, które pani Dulska osten- 
tacyjnie wydałaby na łup in- 
kwizytorom, są i takie, na któ- 
re patrzy się z zachwytem i 
przeżywa się ich fragmenty zu- 
pełnie estetyczne. Burza jest 
pomysłową mieszanką wulga- 
ryzmu i piękna doskonałego w 
prostocie jego ekspresji. Słp. 


Na falach eteru 


„Czyn i Słowo* Audycja 
ku czci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego 

(C.P.C.) Jak się dowiaduje- 
my już po oddaniu na maszynę 
części literackiej tego numeru 
„Anteny”, celem uczczenia pa- 
mięci Marszałka Józefa Piłsud- 
, a ! n 


Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
Instrumenty muz.. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% seny stałe 
Hallo! Hallo 
Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 
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JEST NIERAZ POWODEM 


kweyra 


ZIOŁA Z GOR HARCU 


stosowane również przy cierpieniach wątroby, norek, kamieni 
żólelowych [hemoroidach są chętnie przyjmoWime presa dkoryth. 


CHORY ŻOŁĄDEK 


POWSTAWANIA 


NAJROZMAITSZYCH CHORÓB. 
ZIOŁA Z QOR HARCU Dra LAUERA 


tobie, usuwają 


SUDORYŃN 


wystrzegać się naśladownictw. 


Najnowsza powieść „ „Przekieństwo Złot 


usuwa 


PZN ER ZEN 


„AP. KOWALSKI” 


EPEE PNE z .""" 


ego Cielca* do nabycia w kioskach po 20 gr 


Początek o g. 6 p.p. 
w niedzielę i święta 
o godzinie 4 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności 


skiego, Polskie Radjo nadawać 
będzie dwunastego dnia każde- 
go miesiąca specjalną audycję 
zatytułowaną „Czyn i Słowo”. 
Na treść jej złożą się recytacje, 
poświęcone Marszałkowi oraz 
odpowiednio z niemi sharmo- 
nizowana część muzyczna. 
Pierwsza z audycyj tego ty- 
pu nadana została w dniu 12 
lipca b. r. Po krótkim, dzie- 
sięciominutowym wstępie mu- 
zycznym, przed mikrofonem sta- 
nął wiceminister spraw wojsk. 
gen. bryg. dr. Felicjan Sławoj- 
Składkowski, który opowie- 
dział o ostatnich chwilach umi- 
łowanego Wodza Narodu. 
Treść prelekcji została za- 
czerpnięta z przygotowanej 
przez gen. Sławoja-Składkow- 
skiego do druku książki p. t. 
„Strzępy Meldunków”. 


Audycje dla Polaków 
z zagranicy 

(C.P.C.) Audycja dnia 20.VII 
poświęcona będzie robotom 
inwestycyjnym w Polsce. Spe- 
cjalna uwaga zwrócona zosta- 
nie na palące zagadnienia re- 
gulacji rzek w Polsce, aby ro- 
dacy nasi zagranicą, którzy 
przyszli z tak wydatną pomo- 
cą ofiarom zeszłorocznej po- 
wodzi — mogli się zapoznać z 
akcją zapobiegawczą w tej dzie- 
dzinie. Roboty inwestycyjne, 
udział ośrodków pracy mło- 
dzieży, życie rybaków i flisa- 
ków złożą się na treść tej au- 


dycji, w której nie zabraknie 
również części artystycznej. 

Ostatnia lipcowa audycja dla 
Polaków z Zagranicy — dnia 
27 b. m. — poświęcona będzie 
żołnierzowi polskiemu. ga- 
wędzie i piosenkach dokonany 
będzie przegląd wszystkich ro- 
dzajów broni polskiej. Rodacy 
nasi, których pragniemy infor- 
mować o rozmaitych stronach 
życia kraju i z którymi we 
wszelkich dziedzinach pragnie- 
my zacieśniać kontakt w tej 
pogodnej, zabarwionej szcze- 
rym humorem żołnierskim au- 
dycji, zbliżą się do naszej armii. 

Audycja 3.VIII poświęcona 
będzie naszym bohaterskim Le- 
gionom, pragnąc uczcić ich wy- 
siłek i pamięć Ich Wielkiego 
Wodza. Przemówią do nas w 
tej audacji Jego dzwięczące spi- 
żową potęgą słowa, przemówi 
czar legendy osnutej dookoła 
Legjonów i urok legjonowych 
piosenek. 


Czy wiecie, że... 
— Według statystycznych ob- 


|liczeń każdy 10-ty człowiek na 


kuli ziemskiej jest radjosłucha- 
czem. 
— W Portugalji ma być wy- 


j budowana stacja radjowa prze» 
5 znaczona wyłącznie do propa- 


gańdy katolickiej, 

— Między Austrją, a Italją 
zawarte zostało porozumienie 
w sprawie żywszej niż dotych- 
czas wymiany programów Ta" 
djowych. 


ZGRUBIAŁĄ SKÓRĘ 
m: 8RODAWK 
USUWA BEZ BÓLU 
i BEZPOWROTNIE 


TAVIOL 


= "AP.KOWALSKI 


(zeszyt XI już w sprzedaży) 


Miłość i zbrodnia 
Sensacyjna powieść erotyczna 


Hrabia Harro został oskarżony © 
morderstwo; posądzono go, iż otruł swo- 
ją młodą żonę, hrabinę Alicję. 


Mało oczu opłakiwało piękną, lecz 
kapryśną a nieraz bardzo złośliwą hrabi- 
nę. Była to jedna z owych upartych i 
rozpieszczonych kobiet, które oberają so- 
bie dewizę: „Wolno wszystko, co się po- 
doba”. Uznawała tylko ludzi młodych i 
wesołych, którzy spełniali jej liczne ka- 
prysy i zachcianki. 


Mogła swojem postępowaniem do- 
prowadzić męża do ostateczności. W po- 
życiu z nią przechodził istne piekło na 
na ziemi. Najbliższe otoczenie hrabiny 
twierdziło, że zasłużyła w zupełności na 
swój tragiczny koniec. 


Kto jej dobrze nie znał uważał ją 
za uroczą, zachwycającą kobietę, W to- 
warzystwie „umiała się pokazać z najle- 
pszej strony, posiadała bowiem niejako 
dwa oblicza. Dopóki nie została żoną 
hrabiego, ukazywała mu się zawsze w 
dobrem świetle. Umiała zdobywać męskie 
serca, gdyż była piękna i pełna wdzięku. 
Hrabia Treuenfels zakochał się w niej. 
Ona jednak nie przykładała zbyt wielkiej 
wagi do małżeńskiej wierności i jedynie 
brak temperamentu chronił ją od poważ- 
nych uchybień. 


Hrabia Harro starał sią wpłynąć na 
swoją żonę, uszlachetnić ją, zmienić na 
lepsze, lecz jego usiłowania spełzły na 
niczem. Gdy mówił coś co się jej nie 
podobało — wtedy zatykała uszy, tupa- 
ła nogami lub rzucała w niego rozmai- 
temi przedmiotami. Wobec służby. dopu- 
szczała się także rękoczynów. Zdawało 
się, że hrabina odczuwa poprostu potrze- 
bę dręczenia swego męża; z powodu ko- 
kietowania innych mężczyzn i flirtowała 
z nimi. Zależało jej, by wzbudzić jego 
gniew. Między małżonkami dochodziło 
często do przykrych gwałtownych scen; 
hrabia Harro cierpiał wówczas bardziej od 
żony, która była oschłą i pozbawioną 
serca kobietą. W takich razach hrabina 
Alicja wychodziła zwycięzkó z sytuacji, 
gdyż hrabia uciekał przed jej wybuchami. 


Latem młoda para mieszkała w zam- 
ku Treuenfels, zimą wyjeżdżała do pobli- 
skiej rezydencji, aby brać udział w ba- 
lach i uroczystościach dworskich. Wtedy 
hrabina Alicja jaśniała urodą i wdziękiem 
przystrojona w bezcenne klejnoty rodowe 
Treuenfelsów. Uśmiechała się czarująco 
do wszystkich, okazując obcym ludziom 
więcej życzliwości, niż własnemu mę- 
żowi. 

W mieście hrabia z żoną zajmowali 
własny pałac, w którym hrabina Alicja 
wyprawiała świetne bale i festyny. Wo- 
dziła rej w wytwornem towarzystwie, po- 
zwalała się uwielbiać i podziwiać, bywa- 
ła wtedy zawsze w doskonałym humorze. 
Gdy jednak pozostawała z mężem i swo- 
jem otoczeniem, wówczas przeobrażała się 
w złośliwego djablika,. j | 


Hrabina, która zawsze kokietowała 
swemi słabemi nerwami, zdawała się mieć 
nerwy z żelaza i stali, gdy chodziło o ja- 
kąś rozrywkę; potrafiła jednak później ty- 
ranizować wszystkich, kładąc to na karb 
„zdenerwowania”. 


Pochodziła ona z bogatej, magnac- 
kiej rodziny, a jej małżonek był jednym 
z najbogatszych ludzi w księstwie. Nie 
miał nic przeciwko temu, gdy żona peł- 
nemi garściami wydawała pieniądze, choć 
nieraz potępiał w duchu jej bezmyślne 
zachcianki, Nie rozumiał, jak można dla 
zadowolenia przelotnego kaprysu, trwo- 
dié tak znaczne kwoty, higdy jednak nie 
czynił wyrzutów żonie. Nikt nie mógł wo- 
góle powiedzieć, jest to niegodne hrabi- 
ny Treunfels. Ona jednak szydziła z nie- 
go i robiła, co chciała. 

Ostatniej zimy zdarzyło się znowu 
to samo. Tym razem jednak hrabina po- 
sunęła się za daleko. Młody cudzoziem- 
ski książe zakochał się w pięknej hrabi- 
nie Alicji, ona zaś okazywała mu więcej 
niż swoim pozostałym wielbicielom i po- 
zwalała mu nawet w stosunku do siebie, 
na pewną poufałość. Serce jej nie brało 


gw tem udziału, miłość księcia pochlebia- 


ła tylko jej próżność; cieszyła się, że mo» 
że zaprząc przystojnego cudzoziemca do 


j|swego rydwanu triumfalnego, Sprzyjała 


księciu, przyczem przekroczyła dozwolo" 


ne granice. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Ą gte" 


„ leaszoweśo Zlotu Harcerstwa Polskiego 


>Pe-fali" (że Lwowa). 2215 Wiadomości Spor 


4 i Koncert w wykonaniu orkiestry . Mary- 


”. 1157 Sygnał czasu, 12,00 Hejnał z Kra- 
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iyewę 
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+ stowszczyzna”. 


“i portaż — wygł. 


* 23,05 Muzyka taneczna z płyt, 


«. nik poranny, 


* ne./12,05 Dziennik © 


6 ixgert w. wyk, orkiestry salonowej pod. 
YYY Sylwestra 


‘3415.25 Wiadomości o eksporcie polskim. 


Radio 
«»NTEDZIELA, 14 lipca. 
- 8.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
Gimnóstylca. (8,50 Muzyka z płyt. 9,50, 
Pogadanka sportowo-turystyczna. 10,00, 


Pewien prywatny detektyw ame- 


Uroczyste otwarcie Jubileuszowego Zlo] rykański, Noel-Karol Scaffa, znany 


tu Harcerstwa Polskiego przez P. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej w Spale. 11,57 
Syśnał czasu. 12,00 Hejnał z Krakowa. 
12,03 „Krśiną lasów i jezior — Augu- 
12.20 Koncert muzyki 
francuskiej w wyk; orkiestry symionicz- 
nej P. R. pod dyr, Grzegorża Fitelberga. 
14,00 Muzyka salonową (płyty). 14.57. 
Wiadomości meteorologiczne. "15,00 „Jak 
nałeży budować na wsi” — pogadanka 
rolnisza — wycł Stanrław Makarczyk. 
15,10 Muzyka lekka z płyt. 15,22 „Prze- 
gląd rynków próduktów rolnych" — wy 
głosi "Stanisław Prus-Wiśniewski. 15.45. 
„Porady: weterynaryjne" — wygl lekarz 
„wełterynarji Zygmunt Olszański, 16,00. 
'Recital fortepianowy. 16.25 Chór Juran- 
da. (z Krakowa).'16,45 „Wiesz kto jest 
wielkim?', 17.00 „Bla: naszych letnisk i 
uzdrowisk koncert orkiestry Tadeusza 


' Seredyńskiego ze: Lwowa). 18,00 „W o- 


- bozach* harcerskich". « 18,20. Massenet: 
Sceny, malownicze (płyty). 18.30. „Cała 
Polska śpiewa" . 1845 „Nad Olzą” — re 

płk. Tadeusz Tomaszew 

ską (z Kiokowaj, 19,10 Koncert' reklamo 


« wy: 19.25 Marsze w wyk. orkiestry sym= 


| fonicznej płyty). 19,50 „Praca aktora” 
eljeton į Marjusza Maszyńskiego. 20.00. 
„Pierwszy ” miesiąc w Polsce niepodle- 
S odczyt: Aleksandra Kawałkow- 


| skiej 
| trzechsetletni jubileusz, 


„skiego: 2040 Zapomniane utwory Woj- 
cjecha Gawrońskjego, 20.45 „Wyjątki a, 


_ pism Józefa Piłsudskiego. 20,50 Dzien- | 


/ nika wieczorny. 21.00 Transmisja z Jubi- 


w „Spale. 21.45. „Na wesołej lwowskiej 


"towe. 22.35 „Nasza Marynarka gra" 


narki Wojennej, 23.00, Wiadomości m=- 
teorologiczne dla, komunikacji lotniczej,. 


PONIEDZIAŁEK, 15 lipca. 


6,30 Tr. z Jubileuszowego Zlotu Har- 
cerstwa Polskiego*w, Spale, 7,20 Dzien- 
7.30. Pogadanka ai dka 
turystyczna, 7,35 Muzyka z płyt. 8,2 
Wskazówki praktyczne. .8.30. Panda. 


kowa. 12.03 Wiadomości meteorołogicz- | 
południowy. 12,15: 
„Dla naszych letnisk i uzdrowisk”, Kon 


Czosnowskiego: (z Wil- | 
„'na). 13:00 Chwilka dla kobiet. 13.05 Kon | 
cert solistów, 1515 Prześląd giełdowy. 


rż 50 Muzyka lekka z płyt. 15,45 Trans- 
misja z Jubileuszowego Zlotu Harcer- 
stwa Polskiego w -Spale; 16/00.: Audycja | 

dla dzieci p. tu: W. co będziemy się ba: 
wilt?'.16,15' Mała orkiestra P. R. pod, 


dyr. Z. Górzyńskiego. 16.50 „Codzienny | 
1 ódcinek prozy” 


17,00 Arje i pieśni w 
==wyk. „Julii Mechówny. 17,15 Muzyka wo | 
kalna z płyt. 17,40. Trio smyczkowe Ginz | 
„. burgów. 18,00 „Qd łuczywa do lampy. 
t Bóla" — odczyt = wygł. prof. Ludwik 


był w Stanach Zjednoczonych z te- 
go, że najlepiej ze wszystkich, nie- 
równie lepiej, niż oficjalna poli- 
cja, potrafił odnajdywać -skradzio- 
ne klejnoty, zwracając je właścicie- 
lom. Ogólna wartość odszukanych 
przez niego kosztowmości dosięgła 
sumy półtora miljona dolarów, | 
ząś zarabiał rocznie około 25 tysię- i 
cy. 

Ostatnio jednak skończyła się je- 
go piękna karjera. Okazało się bo- 


Diaczego Aired de Vigny nie 


O przyjęcie do Akademji Francu- 
(która: niedawno obchodziła 


napisano na jej konto mnóstwo dość | 
*złośliwych uwag...) — trzeba się, 
jak wiadomo, ubiegać. I to ubiegać 
bardzo usilnie, składać wszystkim 
akademikom oficjalne wizyty, każ- 
, dego z nich prosząc o poparcie. 


Dziwny, istotnie bardzo dziwny. 
| zwyczaj... | 
Wyśmiewają go też nieraz, — 


multum najzjadliwszych anegdot o 
nim krąży, Między innemi taka: 

Działo się to już dawno temu, 
prawie przed stu laty. 

Członek Akademji, fitozof Royer- 
Collard — zacny skądinąd starzec 
— właśnie miał zasiąść do stołu: 
była godziną szósta, popołudniu a 
lekarz nakażał mu skrupulatnie 
przestrzegać rpunktualności posil- 
ków. 


Polska śpiewa", 18,40 Chwilka społecz- 
na, 18,45 Muzyka polska z płyt. 19.15. 
Koncert reklamowy. 19.30 Audycja żoł- 
nierska (z Krakowa). 19.50 „Co czytać”, 
20.00 Skrzynka rolnicza — koresp. bież, 
omówi inż, Wacław Tarkowski. 20.10, 
„Wesały wieczór”; (z Poznania), 20.45, | 
Dziennik wieczorny. : 20.55. „Obrazki z 
życia dawnej i wspótczecnej Polski" 
21.00 Franciszek Brzeziński: oncert Żor 
tepianowy g-moll w wyk, Józefa Smido- 
wicza. 21.30 Transmisja Jubileuszowego 
Zlotu Harcerstwa Polskiego w Spale. ; 
2206 Wiadomości sportowe, 22.10 „U | 
twory Franciszka Lehara" — w wyk. 

łej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 


1 Wyrzysk (żiKrakowa). 18,15 „Cała | Górzyńskiego. 


orni 


przyczem | 


wiem, że sposób, w jaki Scgffa brał 
się do rzeczy, był wprawdzię dosyć 
prosty, lecz zato niecalkiem legal- 
ny... 
towarzystw asekuracyjnych i, z ich 
polecenia, odkupywał od złodziei, u 
których był znakomicie  „„wprowa- 
dzony”, skradzione klejnoty, płacac 
im cenę lepszą, niż paserzy, nie na- 
rażając ich przytem na żadne ryzy- 
ko. Za klejnot, ubezpieczony np, 
na sumę 100 tysięcy dolarów, pla- 
cił 10 tysięcy — w ten sposób to- 
warzystwo zarabiało „na czysto” 90 


Wtem shuga zaanonsował mu wi- 
zytę Alfreda de Vigny. 

-—- Niema mnie w domu — zawo- 
łał na cały głos zirytowany Royer- 
Collard, 

Zawołał tak głośno, że posta u- 
słyszał go doskonale — i przez 
przekorę — natychmiast wszedł do 
pokoju. 

— Pan przyjdzie innym razem — 
zabrzmiąło „uprzejme“ powitanie. 

-— Ależ panie, sprawa; w któ- 
rej mam z panem do pomówienia, 
Hest ważna. 

— Pan przyjdzie innym razem; 

— Sądzę, że źle mnie zaanonso- 
wano: jestem Alfred de Vigny. 

Pan przyjdzie innym razem! 

— Proszę pana! 


maea 


CZE 


Średniowieczne bestjal 


Aż trudno pomyśleć, że fakt taki 


dziestym wieku. 


W pewnej małej wiósce RECE | 
r3 


skiej ludność spaliła żyweem stå 
kobietę oskarżoną.. o czary. 


Czarownicę oskarżono 0 to, że 
rzuciła umok na krowy, które na 


skutek jakiejś, szerzącej się wśród 
bydła zarazy przestały dawać mile- 
. ko 


Scaffa pozostawał na służbie 


tonkien AAU 


Pau SE 


„Niedobrze jest być zanadto pomysłowym... 


tysięcy, zołdziej — jeszcze znacznie 
bardziej „na czysto” owych 10'ty- 
sięcy, Scaffa należną mu, prowizję 


właściciel zaś otrzymywał skra- 
dziony miu przedmiot z powrotem. 

I — zdawałoby Się, Że wszyscy 
powinni byli być zadowoleni... Lecz 
niema, widać, wdzięczności 
znania dla zasług-na tym świecie, 
bo pomysłowy Scaffa siedzi w tej 
chwili — całkiem zwyczajnie i po- 
prostu — za kratami... 


AE a 

aden Francuskiej? 
4 IEEJ 

Anli ili iail 

— Poraz Czwarty powtārzani: 


pan przyjdzie innym razem. Teraz 
nie mam dla pana czasu, nie znam 
pana. 

— Sądziłem przecież, że moje na- 
zwisko dawno powinno było tu do- 
trzeć: zrobiło ono trochę halastt w 
literaturze! 


— Właśnie, właśnie zrobiło tyl- 


ko trochę hałasu, a wiele. hałasu 
trzeba, aby dotrzeć do mnie. I 


zresztą: jestem stary, mam swoje 
zwyczaje, niech mi łaskawy pan po- 
zwoli spokojnie zjeść obiad. 
Alfred de Vigny nigdy nie 
wszedł do Akademji Francuskiej. 
Co zresztą istotnie 
wstyd przynosi. 


nie jemu 


EN 
go) 


Stamuszką zapierała śię oczywi- 


| mógl zdanzyć się dzisiaj, w dw u= | Scio jak aieneccióniai zZarzucane- 


go jęj „przestępstwa, Nie pomogły 


jed 


no:jej ultimatum, albo w ciągu jed- 
negó dnia krowy wyżdnowieją.«. 
albo śmierć. 

Krowy po jednym dniu oczywi- 
Scie nie wyzdrowiały. staruszkę mi- 
mo rozpaczliwego sprzeciwu zawle- 


| 


"W sach 


warszawskich 


Wielki: Program. składany. 
Narodowy: „Stare wino”, 
Polski: „Śról”. i 
Nowy; Nieczynny z powodu przerwy 


wakacyjnej. 
(czy od cbu kontrahentów?) 2) yi 


Letni; „Ty, to ja”. 

Mały; Z powodu przerwy wakacyjne 
teatr zamknięty, 

Kameralny; „Mysz kościelna”, 

Comoedia: „Bohater naszych czasów” 

Instytut Reduty: Z powodu przerwy 


ani n-| wakaycjnej nieczynny, 


Jesuit bramątyczay [Hipoteczna SZ) 
Z powodu przerwy wakacyjnej nie- 
czynny, 

Wielka Rewja: „Przygoda w Grand- 
Hotelu", 

Stara Banda w Hollywoodi 
czyna i hipopotam". 


W kinach 
` Adria (Wierzbowa): „Kobieta szuka 
milości". Ą 

Apollo (Marszałkow, 106: „Bengali 

Atlantic: „Audjencja w Ischlu", 

Capitol (Marszałków. 125); „Miłość 
dla początkujących". 

Casino (Nowy Świat 50): „Niedokońc , 
czona symfonia”, 

Cołosseum Małe: „Parada rezerwi- 
słów" í „W obronie prawa". 

Colosse eum (wielka sala): „Imitacja 
życia” i „Karjera Anny Carwer". 

Corso (Śniadeckich 5): „Świat 
naprzód” i rewja. 

Europa: „Kwiaciarka z Prateru". 

Filkarmonja (Jasna -.5): id z 
śmiechu. 

Majestic: „Noc karnawaołwa”, 
OZ „Poco pracować!" i „Viva 

nia. 

Mewa (Hoża 38): „Pożar nad Wołgą” 
i „Sgrce Indjanki” z Sylwią Sidney. 

Nówa Tombola: „Maskarada” i „Przy 
śoda o północy”, 

Oko Preskie:.„Pani nie chce dziecką” 
i „Droga na Wschód”, 

Pan: „Bella Donna", 

Palace: „Katarzyna Wielka" i „Spiew, 
całus, dziewczyna”. 


„Dziew* 


ETO SRE stosie 


stwa wieśniaków rumuńskich 


¿zono na przygotowany uprzednio 
ZE i podpałono.” 
Wiadomość © tym bestjalskim 


nak jej zaprzeczónią. Posiawio- A enni „czarownicy“ dotarła 0- 


czywiście. do władz, 
Na miejsce zjechali przedstawi- 
ciele władz sądowych i policji. 
Aresztowano kilkanaście osób. 
Cała ta niesłychanie ponura sprae 
wa znajdzie epilog w sądzie. ' 


PEDES przekład z węgiersk tego F Rezsö Schiitza. 


'Podszedłem do okna i wyjrzałem 
na podwórze, Zrodziło się we mnie 
jakieśwdziwne;: ciepłe "uczucie. Jest 


taia to uczucie niecodzienne. Jak to przy 


(A 


jemnie wyświadczyć komuś coś do- 
i brego, podać. komuś życzliwą. rękę, 
« zająć ; s8ię: czy imśslosem. 

"Z uśmiechem pochyłliłem: się nad 
_ rajzbretem.. ta 


FA "VII. - 


TZ: ;póczątku . nie odrazu zorjento- 
„wałem - gię o co „chodzi,. widziałem 
„Jednak „jakieś. drobne fakty; móże 
„mi ię to,tylko zresztą zdawało; mo- 
‘Ze to zbieg okoliczności, może..ra- 
«czej. złudzenie,: niż pewność... Zeza- 


FLA LE 


J, sem, fakty te zaczęły występować 


“Bx 


sia 


„wyraźnie; poprostu zrozumiałem, że 
„ludzie zaczęli mnie unikać. Spoglą- 
"dali na mnie zukosa, jak na zbrod- 
niarza, jak na kogoś, z kim nie wy- 
pada utr zymywać stosunków, Na u- 
licy udają, że.mnie nie widzą, ręce 


luszy, by mi oddać ukłon, w uśmiie- 


"chu kobiet widzę wyraźnie pogar- 


dę,'w Kasynie coraz trudniej zna- 
leźć mi: partję do bridge'a. W czą- 
gie kolacji nigdy nikt się do mnie 
mie przysiądzie. Parę. dni temu je- 
"den z moich znajomych, którego daw 
niej nigdy nie mogłem się pozbyć, 


* kiedy mnie zauważył na rogu ulicy, 
. «naraz pogrążył się w czytaniu gazt- 


p 


| 
| 
„jakby z niechęcią sięgają do 4 


*kolegami. 


ty. Kiedy podszedłem do niego, prze 
prosił .mnie, tłumacząc się, że jest 
bardzo zajęty, i wskoczył do. tram- 
waju. Podobnych wypadków miałem | 
już parę. Co to ma znaczyć? Czyż 
ja jestem trędowaty ?! Co ją im za- 
winiłem?... 

«Już nawet i.w fabryce zauważy- 
jem ochłodzenie się stosunków z| 
Nawet tu, gdzie mnie 
wszyscy tak lubili! Wyjątkiem może 
jest tylko. Eryk. On wciąż jeszcze 
patrzy na mnie z uwielbieniem, .czu- 
ję, że mnie naprawdę lubi. I ja tak- 
że bardzo go lubię. Bardzo porząd- 
ny chłopak, pracuje solidnie i jest) 
bardzo, zdolny, rozumie swój zawód, | 
będzie z niego pociecha. Już..teraz| 
jest moją prawą ręką. Jednakże i w 
jego zachowaniu znać także pewną 
rezerwę i jakiś przymus. 

A 'najidjotyczniejsze jest to, że 
nawet rodzina i najbliżsi przyjacie- 
le zmienili sięw stosunku do mnie: 
matka chodzi ogromnie smutna, Mar 
ta łódowata, Dezyderjusz godny i 
milęzący, ' Zuza jeszcze. bardziej 
zwarjowana niż zawsze, Judyta świ 
druje we mnie bez przerwy oczy- 
ma, Wilma udaje. obrażoną, a. Be- 
la.. inie, to już muszę opowiedzieć „| 
, Już dawno zauważyłem, że coś! 


I 


| przeciwko mnie knuje. Ten Bela, kto! 


ry doniedawna był dla mnie nięsły= 


'chanie. Serdeczny, który był zawsze 
y bi 
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kaiwary, 


— 


spokojny i zrównoważony, teraz 


| 


jest jakiś podenerwowany i nierów=| 
ny,i jakby się peszył w mojej obec- 


ności, Musiałem ostatecznie jakoś 
tę historję rozwikłać. 


— Powiedz mi, Bela, czego ty wła | 


ciwie chcesz ode mnie? — spyta- 
łem go prosto z mostu, 
Próbował się wykręcić. 


— Ależ... nie, ja nic... — mówił, 


jakby się czegoś obawiał — a cóż! 


miałbym: chcieć ?... 
Ale nie dałem mu się wycofać. 
— Czy ty myślisz, że ja nie wi- 
dzę?... Zmieniłeś się zupełnie w Sto 
sunku do mnie. Najwidoczniej masa 
do mnie jakąś. urazę... 
bym chciał wiedzieć, o co? 


Nie odpowiedział. Tylko nie miał| 


odwagi spojrzeć na mnie. Na czo- 
ło wystąpił mu pot. 

— Słowem: coś tu jednak jest... 
A to mnie ogromnie interesuje! No, 
wystrzel nareszcie!.. Przecież osta 
tecznie jesteśmy przyjaciółmi... 

— No, tak... właśnie o to chodzi— 


wyjąkał z trudem, góniąc dokoła 
spojrzeniem dzikiego zwierzęcia, 
schwytanego w sidła. — Właśnie, 


że nigdy nie spodziewałbym się te- 

go po przyjacielu... 
— Mów wyraźniej, 

nie-rozumiem! 


absolutnie nic 


Ale bardzo-| 


— Wilma powiedziała mi wszyst- 
ko — wyrzekł tragicznym tonem, 


— Wilma? Ani słowa 
rozumiem! 

— Nie.udawaj świętego! 
doskonale... 

Najwidoczniej był już zły. Krzy- 
czał, denerwując się, jak 
grubasy: 

— Doskonale... powiem ci, 
chcesz wiedzieć wszystko! 
powiedziała mi, 
ło jej obowiazkiem, jaką jej zrobi» 
łeś propozycję!.. 

— Propozycię?... Ją?.. 

— Może nie próbowałeś zawracać 
jej głowy 
źnie, żonie twego przyjaciela! Czy 
to tak się robi? Czyż tak można ro- 
bić? 


z dł nie | 


Wiesz; 


zwykle 


skoro 
Wiima 


jak to zresztą by-| 


'? Nadskakiwałeś jej wyra! 


Mimowoli parsknąłem EANA | 


— Czegóż się jeszcze śmiejesz ?— 
ofuknął mnie szorstka,” 

Bardzo bliski byłem w tej chwili 
momentu, w którym powiedziałbym 
mu wszystko, jak było z Wilmą, tyl- 
ko że byłoby. to nie « po - rycersku. 


Cóż, od kobiety trzeba przyjąć na-| 


wet insynuację... Można jej dać do- 
brą lekcję; ale -wsypywać przed mę- 
żem nie wypada! Chociaż tym ra- 
zem zasłużyła. Co to za fałszywa 
żmija! Najpierw mi robi wyrzuty, 
powodowana zadraśnięta ' miłością 
własna, płacze.. 
w niej, a potem skarży się mężowi 
że ją prześladuję miłością!.. A to 
wszystko z zemsty. To właśnie pol 
kobiecemul... A. ten. Bela wierzy, żej 
ja.. tak, ja, który nie mogłem zna- 
ieżć odpowiedniej dla siebie kobie | 
ty wśród wszystkich kobiet świata, 
zatrzymałem pożądliwe spojrzenie 
na jego rozłożystej połowicy... O, nie 
śmiertelna ślepoto mężów! 


| 


że nie kocham Mi 


| żebyś się potem na mnie ni 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 | CENY OGŁOSZEŃ: l-sza strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr., w tekście 60 g 


z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8.zł. Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr. za Saian 


Zrobiłem DNI minę. 

— Słachaj Bela, mój stary... jakże 
ty mógłbyś sobie wyobrazić toś po- 
dobnego z mojej strony? -Wilma 
mnie najzupełniej śle zrozumiała! 
Naturalnie, że asystowałem jej, ale 


| przecież tylko żartami i z całym na- 


leżnym jej szacunkiem. Przecież na 


‘to zasługuje każda ładna kobieta! 


Ani przez chwilę nie miałem złych 
zamiarów. Możesz mi wierzyć! m 

Bela uspokoił się. Spojrzał na 
mnie z wdzięcznością, wzruszony. 

Odezwał się z patosem: 

— Wierzę ci, Piotrze... ale wi- 
dzisz,.; o tobie ludzie tak mówią... i 
o tej całej twojej historji... że już 
i ja sam nie wiem., 

—Bela, czy ty jesteś moim przy- 
jacielem? — spytałem go zupełnie 
poważnie e 

— Tak, jestem! 

— Więc powiedz mi, ale zupełnie 
szczerze, bez wykrętów i dobierania 
słów, nie oszczędzając mi niczego: 


idzie. 


y 


4 


« 


- 


co właściwie ludzie o mnie mówią? é 


C6 mają przeciwko mnie? 

Zmieszał się. 

— Przecież cały Budapeszt tyl- 
ko o tem mówi... wykluczone, żebyś 
o tem nie wiedział! 

— Wiem, czy nie wiem, mniejsz 
Cheę to usłyszeć z twoich ust 

Nabrał oddechu. 
— Dobrze, Niech będzie... 


wał... Widzisz... już po tej pier 
awanturze moc ' było plotek.. 
czek.. pojedynek... rozwód... G 
daty nam do zróżumienia naj 
niej to, co i tak już każdy sam 
puszczał... Rozumiesz... prawda? 

(D. c, n. 


